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„Kuryer Poznanakr' wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

z jcaryi i Vi łoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna 
w podwórzu (naprawo) na pierwazem piętrze w drukarvi JaroaławaLe
Btuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; H a a e n a t a i n 4 Vogler 
rradze, etuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube 4 Comp. w Frankfurcie

i pokwiątecznych. Przedpłata kwartalna wynoai w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie 
z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyl przy placu Wilhelmowskim Nr. 18

niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi. Belgii,
------------- -------r-----------z—.. w... - r..y placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze Ekapedyoya przy placu Wilhelmowskim Nr 18,

“uge ~P^yjwują się w ekspedycyi jako teł u pp. R. M o a a e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straaaburgu 
w “aui^u'rKu» Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Cuenuuta), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Halin. 8.,Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
; H. Albrecht w Berlinie, Friednchstrasse Nr. 74; II av as LaffiteftComp. w Paryiu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego 

15 fen., Reklamy 80 fen., tłomaczenie na język polaki bezpłatnie.

POZNAŃ, 3 listopada.
(£cha z pobył« króla Humberta w Wiedniu. — Kombinaeye. — 
Gambetta u celu. — Zla wróiba dla gabinetu p. Gladetona. — 
berbski metropolita Michał. — Unia z Kościołem gminy Gu-

mendzina w Jlulgargi.)

Z Rzymu, dokąd już zapewne powrócił król Ilum- 
bert, dochodzą nas echa z jego odwiedzin w Wiedniu. 
Syn Wiktora Emauuela i spadkobierca tronu, opar­
tego na rowolucyi, czuje się wielce uszczęśliwionym 
z przyjęoia a może i z sukcesów, jakie osięgnąl pod­
czas swego pobytu w stolicy Rakuz. Tak przynajmniój 
wno8ićby należało z telegramu, jaki król Humbert przo 
slul na ręco hrabiego Robilanta. W telegramie 
tym dziękuje król swemu ambasadorowi za czynną 
pomoc w przyjściu do skutku podróży do Wiednia, 
która, jak się wyraża, tak bardzo odpowiadała jego 
i królowój gorącym uczuciom. Tak samo niepomierną 
napełniają radością pólurzędową prasę wioską rezultaty 
podróży króla Humberta. Z głosów prasy tój może się 
dwór wiedeński przekonać, jakim to ludziom udzielił 
gościny i uprzyjemniał im pobyt u siebie. Organ Mau- 
ciniego, Diritto, pisze:

Rzym, kiedyś centrum reakcyi i wszelakiój rewindy­
kacji przeszłości, stał się dziś stolicą narodu, który repre­
zentuje w świecie urzeczywistnienie głównój idei nowoży­
tnego państwa, tego narodu, Który szczęśliwie rozwiązał 
najtrudniejsze problemy historyi przez to, że przywrócił 
władzy swieckiój jój zwierzchniczo prawa w stósunku do 
Kościoła a Kościołowi zagwarantował jego prawa i wolno­
ści, które nie stoją w sprzeczności do nowych zasad we­
wnętrznego i publicznego prawa międzynarodowego. Wie­
deń, kiedyś stolica państwa, z któióm Włochy przoz kilka 
wieków staczać musiały twardy bój o własną egzystoncyą, 
jest dziś siedzibą monarchii konstvtucyjnéj, która spełnia 
swą misyą kulturną na wschodzie Europy a na zachodzie 
użycza swego poparcia usiłowaniom podejmowanym około 
utrzymania równowagi międzynarodowój i pokoju europej­
skiego. Z wszelkióm prawem możemy dziś twierdzić, iż 
zostawienie nazw dwóch tych stolic i ich nowego znaczenia jest 
uznaniem największój ewolucyi politycznój, jaka się doko­
nała w bieżącem stuleciu w Europie.

Odwiedziny króla Humberta w Wiedniu są, zda­
niem włoskiego organu ministeryalnego uznaniem ra­
bunku, dokonanego na Kościele i głowie jego. Co do 
nas, to wątpimy, iżby Austrya, opierająca swój byt na 
prawach historycznych, godzić się mogła na wywody 
dziennika włoskiego, i jój monarcha, noszący tytuł Apo­
stolskiej Mości, mógł sankeyonować zasadę rewolucyjną, 
która z czasem musialaby zburzyć ustrój konserwaty­
wny jego państwa. Ale nie o to nam tutaj chodzi; 
chcemy tu tylko zakonstatować, że urzędowe Włochy 
wielce są zadowolone z pobytu swego monarchy we Wie­
dniu. Czy mają rzeczywiście powód do radości, rychło 
się może dowiemy, tymczasem, jak z innej dowiadu­
jemy się strony, główny cel podróży wiedeńskiój, jak 
najzupełniej nie dopisał. Król Humbert starał się, 
jak pisze Vossiche Ztg., wciągnąć Austryą do 
akcji, mającój na celu przeszkodzić Francyi w roz­
szerzaniu jój potęgi w Północnej Afryce. Jako ekwiwa­
lent ofiarował rząd włoski zgodzenie się swe na 
zmianę traktatów pod względem wydawania przestępców 
politycznych. Rząd jednak wiedeński odrzucił tę ofiarę 
włoską, nie chcąc się angażować w sprawie, któraby mu­
síala nadwyrężyć dobre stósunki monarchii austryackićj 
do Francyi. Jeden z sensacyjnych dzienników berliń­
skich opowiada znów, że i kwestya papieska była przed­
miotem obrad wiedeńskich, dodając nadto, że nie było­
by to rzeczą wcale niemożliwą, gdyby w krótkim czasie 
stanąć miał modus vivendi pomiędzy Włochami a pa­
piestwem. Ze monarcha katolickiej Austryi mógł przy­
pomnieć uzurpatorowi jego obowiązki względem Stolicy św., 
nie chcemy przeczyć, z drugiój przecież strony pogłoskę 
o jakimś modus vivendi uważamy za czystą kombina- 
cyą. Pierwszym bowiem warunkiem, jaki Stolica św. i 
cały świat katolicki stawiać zawsze będą, brzmi jedna­
kowo: redde, quod debes.

Wybór Gambetty na prowizorycznego marszałka 
Izby jest rzeczywistóm wotum zaufania, jakie sobie wy­
mógł dyktator na nowym parlamencie przed objęciem 
steru państwa, lub też, jak to słusznie pisze dziennik 
V o 11 a i r e, przedmową do ministerstwa Gambetty. — 
Dymisyonowani ministrowie — gdyż o właściwóm mi­
nisterstwie mowy dziś już być nie może — p. Juliusz 
Ferry i jego koledzy w bieżącym zapewne jeszcze tygo­
dniu straszliwą przetrwać będą musieli burzę z powodu 
wyprawy tunetaúskiéj — zajęcie miasta świętego nie 
będzie im poczytane za zasługę. Rzecz dziwna, że od 
tak dawna zapowiadane a ustawicznie odraczane zdoby­
cie Keruanu w tój właśnie chwili przypada, w któréj 
Gambetta przystępuje do steru rządów; fakt ten nie 
posłuży z pewnością na uniewinnienie ustępującemu ga­
binetowi, wypadnie on na korzyść przyszłego kierownika 
polityki francuskiej i obwoływany będzie przez przy­
jaciół jego w Izbie i prasę jako pomyślna zapowiedź tój 
nowej gwiazdy, co przyświecać ma Francyi. Jeszcze w 
bieżącym — powtarzamy tygodniu — cala ukończy się 
komedya, gdyż nie ma wątpliwości, że Gambetta ma już 
gotowe nowe ministerstwo, i oczekuje tylko zawezwania 
prezydenta, ażeby wreszcie wziąć na barki swe nową 
swą misyą.

Dziwnym zbiegiem okoliczności tak się ułożyły 
stosunki polityczne w Europie w przededniu objęcia 
rządów przez Gambettę, iż nie tyle budzi interesu w 
Europie przyszła jego polityka zagraniczna, ile jego sta­
nowisko wobec francuzkicb kwestyi domowych i stron­

nictw. Niezadługo się wykaże, czy nowy kierownik 
losów Francyi jest rzeczywiście tyle sławionym geniu­
szem, czyli zwykłym tylko awanturnikiem. Jak dziś 
rzeczy stoją, nie zdoła Gambetta przy ptmocy przed­
sięwzięć zagranicznych, jeno przez mądrą wewnętrzną 
politykę zabezpieczyć i utrzymać się na uowórn swóm 
stanowisku. Francya jest dziś jak uajzupelniój odoso­
bnioną a faktyczne zbliżenie się Włoch do zaprzyja­
źnionych mocarstw Niemiec i Austryi opasująo Fran- 
cyą ze wszech stron żelaznym pierścieniem, odbiera jój 
calkióm głos w areopagu wielkich państw europejskich. 
Gambetta zinuszouy jest dziś chwilowo porzucić wszelką 
myśl odwetu, a całą działalność zwrócić ku sprawom 
wewnętrznym kraju i na tym polu szukać znaozeuia i 
utrwalenia swój władzy — nie mogąc ofiarować Fran­
cyi sławy, dać jest jój zniewolony bogactwo. Program 
przyszłych swych rządów nakreślił Gambetta w znanćj 
mowie w Ilawrze. Rozwój ekonomiczny kraju, podnie­
sienie dobrobytu ogólnego, troska około kwestyi handlo­
wych, przemysłowych i rólniczych — to są dziś główne 
punkta jego programu. Czy odpowie tak trudnemu 
zadaniu, rychło się dowiemy. Położenie parlamentarno 
w Francyi dość jest dlań pomyślne; nowy prezes ga­
binetu będzie miał w Pzbie większość. Z 557 członków 
Izby glosowało 317 za prowizorycznćm marszalkostweni 
Gambetty; przeciwnicy w liczbie 240 rekrutują się z 
szeregów prawicy, radykalnój części unii republikańskiej, 
skrajnój lewicy i czerwonych socyalistów. Z większością 
317 głosów na 557 można już rządzić, ale nie można 
być wszechwładnym. Ale i w dziedzinie spraw domo­
wych na niejedną napotka Gambetta przeciwność a w 
pierwszym rzędzie ciężką będzie musiał prowadzić walkę 
z nieprzejednanymi i skrajną rewolucyą, którą wcale 
nie trudno mu będzie pokonać, jeżeli, jak nie wątpliwa, 
zdecydowany jest w razie ostateczności użyć jednego z 
środków polecanych przez Hipokratesa. Trudniejszą 
atoli sprawę będzie miał przyszły prezes gabinetu z 
konserwatystami i z całym wogóle obozem, który broni 
tradycyi historycznych i opiera się niwelującój idei 
zdemokratyzowania Francyi i wprowadzeniu bezwyzna­
niowości w stosunki rodzinne i społeczne. Tak nam się 
przedstawia obecna chwila, w której Gambetta, sta­
nąwszy u celu, zabiera się do pochwycenia w swe ręce 
kierunku spraw publicznych.

W Anglii odbyły się w dniu 1 b. m. wybory mu­
nicypalne, i jak donosi telegram, wypadły na korzyść 
stronnictwa konserwatywnego. Kandydaci' konserwaty­
stów oduieśli zwycięztwo głównie w tych miastach, w 
których zamieszkuje liczna ludność irlandzka. Irlaud- 
czycy oddawali swe głosy albo na konserwatystów, albo 
wstrzymywali się całkiem od głosowania. Jeżeli rozwa­
żymy, że głównie ruchliwój agitacyi irlandzkiej zawdzię­
czał gabinet p. Gladstona swe zwycięztwo nad torysami 
przy ostatnich wyborach do parlamentu, to rezultat 
dzisiejszych wyborów municypalnych uznać niejakoś na­
leży jako zapowiedź przyszłego jego upadku.

Korespondencye z Bialogrodu serbskiego podają nam 
dziś obszerniejsze szczegóły odnoszące się do złożenia 
z urzędu metropolity Michała. Kiedy komisya książęca 
przybyła do pałacu, ażeby zawezwać metropolitę do wy­
dania kancelaryi, założył on energiczny protest i oświad­
czył, że tylko ustąpi przed gwałtem. Metropolita za­
wezwał zarazem interwencyi rezydenta rosyjskiego p. 
Persani. Komisya wykonała poruczone sobie zadanie 
i obłożyła aresztem całą korespondencyą, jaką metro­
polita prowadził z panslawistami rosyjskiemi, jako to z 
br. Iguatiewem, księciem Galicynem, jenerałem Koma- 
rowein, Czerniajewem, Aksakowem i innymi. — Zabra­
ne papiery posłużą niewątpliwie rządowi serbskiemu do 
wykrycia całój propagandy panslawistycznej, ale świat 
bodaj się czegoś z nich dowie, gdyż politycy serbscy 
nie zechcą zapewnie kompromitować swych przyjaciół 
rosyjskich.

Telegram Pressy z Solunia wyjaśnia nam po­
wody, dla jakich bułgarska gmina Gumendziua powró­
ciła na łono Kościoła katolickiego. Główną odegrały 
tu rolę ucisk i chciwość duchowieństwa fanariockiego. 
Biskup grecko-carogrodzki z Wodeny nałożył na gminę 
tak ciężkie podatki, iż ich płacić nie mogła. Kiedy 
zburzona ludność oparła się wysłanym egzekutorom, 
kazał Biskup zamknąć cerkiew w Gumendzinie. Biednej 
i pozbawionej pociech religijnych ludności nic nie pozo­
stawało, jak przywołać kapłana katolickiego i zawiązać 
unią z Kościołem katolickim.

Wybory ściślejsze.
We Wschowskióm przypadają wybory ściślej­

sze — jak się dowiadujemy — na dzień 14* bm., to 
jest od poniedziałku przyszłego za tydzień. Nie wąt­
pimy, że wszyscy Polacy i katolicy oddadzą glosy 
swe na

p. Stanisława Chłapowskiego,
i że dołożą wszelkich starań, aby oddano nań kilka set 
głosów więcej, aniżeli dnia 27 z. m.

Niedziela, wybory poprzedzająca, będzie najdogo­
dniejszym dniem do popołudniowych zebrań przedwy­
borczych.

Wymieniamy tu miejscowości, w których kandydat 
nasz otrzymał bardzo mało głosów, i w których nale­
żałoby szczególną rozwinąć agitacyą. Są to następu­
jące włości — o których uzupełnienie prosimy naszego 
szanownego sprawozdawcę z wieea w Osiecznie, będą­
cego powagą w sprawach wyborczych powiatu wsćho- 
wskiego:

1) Szlichtingowa
Chlap.

11
Puttk.

12
Witt

158
2) Zaborowo 18 83 7
3) Łasocice 46 104 19
4) Górczyuo 1 10 72
5) Dryźyna 11 12 51
6) Kowalewo ani jodnogo 1 25 67
7) Drzewce 9 103 8
8) Wyguanice 2 52 19
9) Przyczyna górna 7 41 79

10) Przyczyna dolna 11 60 22
11) Świdnica 48 102 27
12) Osowa sień 8 135 17
13) Olbracbcice 2 64 4
14) Dębowa Łęka 17 36 38
Lepiój się spisały włości: Audrycbowice (55), Ły­

siny (67), llińcza (57), Kursdorf (59), Smieszkowo (52), 
Hetmanice (36, Witt ani jednego, Puttkamer 15), Nowa 
Wieś (38, Witt ani jednego, Puttkamer 4) itd.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby szanowny komitet 
wschowski, który jak załoga grauicznój strażnicy „ad 
ageudas perpetuas pro ro publica excubias“ jost powo­
łany — postarał się o zupełny i całkowity tego ro­
dzaju obraz powiatu i według niego prace swe za 
stósował.

Powiaty sąsiednie, jako już wolne od pracy 
wyborczćj, powinnyby pospieszyć w pomoc wscho- 
wskiemu — radą i czynem, na zebraniach i wiecach.

Przy wyborach ten jest warunek zwycięstwa nie­
odzowny, aby na każdy drobny obwód wyborczy mieć 
okręgowego, który znów w każdej gminie ma zau­
fanego obywatela, na którego się spuścić może, iż go 
nie zawiedzie, karteczki rozda. — wyborów dopil­
nuje, — a którego jednak okręgowy kontrolować 
winien.

Stósownie do liczby członków komitetu należy po­
dzielić powiat na kilka części, z których każdy członek 
komitetu jednę do nadzoru i pracy odbierze.

Wiemy, że we Wschowskióm pod tym względem 
wiele jest trudności, ale tóż z drugiój strony wiemy, że 
wytrwałość zwycięża, — a kto trafi do ludu, zostają­
cego w dobrach właścicieli Niemców, kto mu wytłoma- 

że głosować na Polaka, na rodaka i współwyzna­
wcę mu wolno, i że nawet ma obowiązek to uczynić — 
ten poprze silnie sprawę wyborów. Pamiętajmy, że 
według pewnych obliczeń w powiecie poznańskim lud 
polski, będący „pod panami niemieckimi,“ oddał 1200 
do 1500 głosów na kandydatów niemieckich! Taki 
być może w tym względzie wpływ niemiecki, gdy nie 
masz nikogo, ktoby go dość silnie i skutecznie zdołał
odpierać.

Gdybyśmy we Wschowskiem zdołali takich głosów 
zdobyć 1000, 800, lub choć tylko 500 — zwycięstwo 
byłoby nasze 1

Pokładamy niezachwianą ufność w obywatelach 
wschowskich, we wschowskim komitecie wyborczym — 
i jesteśmy przekonani, że zrobią, co tylko zrobić bę­
dzie można.

2. W Bydgoskiem odbędą się wybory ści­
ślejsze dnia 16 bież. mieś. Dowiadujemy się, że ko­
mitet miasta Bydgoszczy i powiatu bydgoskiego, po­
rozumiawszy się z komitetem prowincyonalnym, wy­
da odezwę do wyborców Polaków, zalecając im 
przy ściślejszych wyborach między dwoma Niemcami 
wstrzymać się od glosowania.

Odpowiedź ministra oświaty.
Na zamieszczoną w num. 129 Kuryera Po­

znańskiego petycyą duchowieństwa powiatu pleszew- 
skiego, przesiał pan minister oświaty na ręce szano­
wnego ks. dziekana Sadowskiego, który ułożeniem 
i wysianiem petycyi owój głównie się zajmował, nastę­
pującą odpowiedź:

Ministerstwo oświaty 
J. Nr. 15217 U. Ilia.

Berlin, 8 października 1881.
Na podanie z dnia 28 kwietnia r. b., dotyczące udzie­

lania objętój planem szkólnym nauki katolickiój religii 
jako tóż inspekcyi szkólnój w powiecie pleszewskim, odpo­
wiadam Wielmożnemu Księdzu Dobrodziejowi i współpod- 
pisanym na petycyi towarzyszom, co następuje:

Jeżeli — jak podaje petycya — w rzeczy samój 
miały zachodzić przypadki, że dzieci szkólne przychodziły 
na naukę do pierwszych Sakramentów św. św., nie umiejąc 
nawet dobrzo pacierza — to mocno tego żałuję i chętnie 
Księdzu Dobrodziejowi pozostawiam do woli zawiadomienie 
o każdym takim przypadku odnośnój władzy szkólnój z do- 
kładnśm podaniem nazwiska dziecka i szkoły do którój 
chodziło. Władza szkólna sprawy takie rozpatrzy, zbada 
przyczyny takich niedostatecznych rezultatów nauki religii, 
i postara się o skuteczne usunięcie takich niedogodności. 
Żadną miarą jednakże nie można lichych rezultatów nauki 
składać na karb ogólnych rozporządzeń nadzorczój władzy 
szkólnój. Jak w dawniejszych czasach, tak i w ostatnich 
latach władza ta nie szczędziła wszelkich starań około 
koufesyjnój — w niniejszym przypadku około katolickiój 
nauki religii. W ogóle mogę tylko wskazać na to, że w 
szkołach katolickich całego poznańskiego obwodu rejencyj- 
nego, a więc i powiatu poznańskiego nauka religii udzielana 
bywa tylko przez takich nauczycieli, którzy przed odejściem 
ze seminaryum egzaminowani byli przez katolickiego księdza 
tak co do pozytywnych wiadomości w religii, jako tóż co 
do metody nauczania tego przedmiotu, — a dalój, że prze­
znaczona na naukę religii liczba lekcyi wszędzie bywa za­
chowywana, że plan nauczania i pensa tój gałęzi nauczania

ua podstawie t. zw. „Grundzüge für katholische Schulen“ z 
duia 9 listopada 1867 opracowane zostały i ściśle prze­
strzegane bywają — i że na koniec używane bywają po­
twierdzone przez władzę duchowną katechizmy i bistorye 
biblijne.

Co się tyczy szczegółów podanych o inspekcyi szkól­
nój w powiecie pleszewskim, to z poczynionych poszukiwań 
okazało się, że nie 90, lecz tylko 64 szkoły należą do 
oaręgu inspekcyjnego powiatowego iuipoktora Gratzkiego, 
który tóż inspokcyą miojscową ma tylko nad 39, a nie nad 
87 szkołami.

Ze względu na twierdzenie, iż nauczyciele otrzymali 
rozkaz, aby w celu zupełnogo pominięcia polskiój mowy 
uciekali się przy wykładzio w języku niemieckim do mi­
miki, odpowiadam, iż wspomniany Gratzki w rozporządzeniu 
z 23 grudnia 1877 r. nio rozkazał nauczycielom, aby w 
pierwszych czasach znakami dawali dzieciom do zrozumie­
nia, czego się od nich domagają; powiada on raczój, że 
„może dałoby się“ (dass os sich „vielleicht empfehle“) 
uciec się do tego sposobu. Znaki nie mają zupełnie za­
stąpić mowy, tylko mają jój towarzyszyć, aby dzieciom tóm 
bardziój' ułatwić zrozumienie rozkazów wydawanych w ję­
zyku niemieckim jak n. p. „wstańcie“, „usiądźcie“ itd. i 
tylko 0 takie wskazówki chodzi w tym wspomnianym wy­
padku. Gdyby zalecono, lub nakazano szersze użycie zna­
ków przy nauce, to trzebaby to potępić.

To samo nastąpiłoby, gdyby Gratzki nakazał uauczy- 
cielom, iż ua najniższym stopniu Bzkoły elomentarnój nie 
mają wcale uwzględniać katechizmu dyecezyalnego. W 
zaczepionóm rozporządzeniu Gratzkiego do nauczycieli z 24 
grudnia 1877 nie mogę się tego dopatrzeć, chociaż po­
tępiam redakcyą zdania, w któróm jest mowa o mechani- 
cznóm zrozumieniu katechizmu. W rzeczy samój nie da 
się zmienić, aby dzieci na najniższym stopniu nie 
miały się uczyć mechanicznie na pamięć katechizmu, lecz 
że im pojęcie o Bogu trzeba lepiój wytłómaczyó przez opo­
wiadanie moralnych historyi z biblii, najlepiój z no­
wego testamentu — w odpisie rozporządzenia Gratz­
kiego, które dołączone jest do zażalenia, braknie podkre­
ślonych słów, a przecież na nich to główny spoczywa przy­
cisk — przoz opowiadanie z dziejów świata, z otoczenia 
dziecka, z natury.

W końcu odpowiadam jeszcze na zażalenia prze­
ciw osobie wspomnianego Gratzkiego, źo akta sądowe w 
sprawie procesu wytoczonego przez Gratzkiego probo­
szczowi Wadzyńskiemu przedłożone zostały tutejszemu 
ministerstwu i że z nich wypływa, iż wedle wyroku trybu­
nału sądowego twierdzenia tak Wadzyńskiego, jak i byłej 
służącój A. Gabriel są zupełnie wiarogodne; Gratzki przez 
złożenie przysięgi zaprzeczył, iż użył tych wyrażeń, które 
mu zarzucono, sąd zaś po przesłuchaniu świadków uka­
rał księdza proboszcza Wadzyńskiego, który rozszerzał to 
twierdzenie.

Z tych powodów nie mogę obecnie zgodzić się na 
Pański wniosek, aby w inspekcyi szkólnój powiatu pleszew- 
skiego zaprowadzić zmianę.

pod. G o s s 1 e r.
Nasze uwagi nad odpowiedzią p. ministra odkła­

damy do jutra.

Pierwszy Arcybiskup serajewski.
Wiedeń, 1 listopada.

(Al) Nie pretenduję od czytelników Kuryera 
nic dia siebie, ale tóm więcój dla opisanego przezemnie 
faktu, mówiąc, że pewnie przypomną sobie deputacyą 
hercegowińską, która niedługo po zajęciu Bośnii i Her­
cegowiny przez wojska austryackie przybyła dnia 13 
listopada r. 1878 do bawiącego wówczas w Peszcie ce­
sarza i dnia następnego, przyjęta przezeń, wręczyła mu 
adres hołdowniczy, w którym w imieniu ludu hercego- 
wińskiego bez różnicy wyznania wynurzyła mu „wier­
ność i poddaństwo jako najmiłościwszemu panu swemu 
i władzcy,“ w którym więcej jeszcze było aluzyi o sta- 
nowczój aneksyi przejętych wedle traktatu berlińskiego 
„w admiuistracyą“ krajów, a który wraz z opisem de- 
putacyi i jój przyjęcia u cesarza był czasu swego w ory­
ginalnym tekście iliryjskim i w przekładzie polskim 
ogłoszony w Kuryerze. Katolicki Biskup mostarski, 
ks. K r a 1 e w i c z , władyka prawosławny (Arcybiskup) 
mostarski I g n a 11 e i muzułmanin pochodzenia oczy­
wiście słowiańskiego, Mohamed beg Ałajbegowicz, 
byli ofieyalnymi przywódzoami deputacyi, której skład 
w tychże przywódzcacb się uwydatnił, ale duszą jój 
i autorem adresu był prowineyal zakonu Franciszkanów 
0. Paschalis Bucon.icz, który właśnie dostarczał mi 
wówczas ustnie i na piśmie wszelkich materyalów do 
moich listów o deputacyi dla Kuryera. Czytelnicy 
pewnie przypomnieli go sobie już ztąd, że, opisując żoł­
nierską postać tego kapłana, wspomniałem także o ozdo­
bie twarzy jego : potężnym wąsie.

Gdym w r. 1878 o tóm wszystkiem z Pesztu wam 
pisał, i gdym w maju roku bieżącego z Wiednia dono­
si! o mojem widzeniu się z księdzem Biskupem dyako- 
warskim Strossmayerem, z którego ust wyszły 
pierwsze i zarazem autentyczne wiadomości, ogłoszone 
w Kuryerze, o przygotowywanem między Stolicą 
apostolską a gabinetem wiedeńskim przywróceniu hie­
rarchii katolickiej w Bośnii i Hercegowinie, nie spodzie­
wałem się, iżby kiedyś między jednym i drugim faktem 
mojej czynności dziennikarskiej poniekąd łącznikiem miał 
się stać O. Paschalis Buconiez. Ze zaś tak jest, tern 
lepiej.

Oto wydana z okoliczności teraźniejszej sesyi dele- 
gacyjuój austryacka księga czerwona w zeszycie 
dodatkowym, poświęconym Bośnii i Hercegowinie pod 
zarządem austryackim, wspomina o owój konwencyi po-



między Stolicą apostolską a gabinetem wiedeńskim co 
do organizacyi Kościoła katolickiego w zajętych krajach 
i zarazem dodaje, że Arcybiskup dla Serajewa od nie­
dawna przez cesarza jest nominowany. Jednocześnie 
z innej strony słychać, że Arcybiskupem-nominatem 
jest nie kto inny, jak O. Paschalis Buconicz. Nowo 
utworzone arcybiskupstwo serajewskie będzie bardzo 
ważnym, a może nawet najważniejszym posterunkiem 
ogromnego obozu, na którego sztandarze wypisana jest 
dziejowa idea encykliki papiezkiej o śś. Cyrylu i Meto­
dym i pielgrzymki wszechsłowiańskiej do Rzymu. Dla 
tego dobrze się dzieje, że na stolicę serajewską jako 
pierwszy Arcybiskup powołany będzie mąż taki, jakiego 
w osobie O. Paschalisa poznać miałem sposobność.

Przyszły Arcybiskup serajewski jest wykształcony 
w Rzymie, a więc pod względem wierności wierze i Ko­
ściołowi, jak i poniekąd pod względem ducha cywiliza- 
cyi zachodnićj niewątpliwie większe daje gwarancye od 
innych synów Wschodu europejskiego, jakim jest także 
O. Paschalis, które to zresztą pochodzenie jego przy in­
nych właściwych przymiotach czyni go tylko tóm zda­
tniejszym do wielkiego i trudnego posłannictwa. Przy­
szły Arcybiskup serajewski jest dotychczas prowincya- 
łem zakonu 00. Franciszkanów, a więc jest doświadczony 
w biernem i czynnem tego wyrazu znaczeniu co do 
kwalifikacyi swych na przodownika w pracy na niwie 
religijnej i cywilizacyjnej w tamtych stronach i zara­
zem dobrze zoryentowany w wszelkich stosunkach. Do­
dajmy tu, że zakon 00. Franciszkanów bardzo ważną, po 
prostu dominującą odgrywa rolę w pośród ludności ka­
tolickiej w Bośnii i Hercegowinie, tak, że inne czynniki 
bądź władzy bezpośredniej, bądź wpływów pośrednich 
muszą z nim się liczyć. Przyszły Arcybiskup seraje­
wski jest tak samo, jak ks. Biskup Strossmayer, z któ­
rym niewątpliwie w blizkich pozostawać będzie stosun­
kach, wielkim przyjacielem narodu polskiego, o czóm 
nie tylko z słów jego przed trzema laty w Peszcie, 
lecz i z całego obchodzenia się ze mną przekonać się 
mogłem. A nakoniec przyszły Arcybiskup serajewski — 
i to rzecz bardzo ważna — ma zdrowe pojęcia o poli­
tyce rosyjskiej. Jego zdaniem, a pewnie i w przeko­
naniu nas wszystkich, wpływ rosyjski jest o wiele 
niebezpieczniejszy od tureckiego, już dla tego, że 
wpływ rosyjski ma dążność, ma i siłę ekspansyjną, 
gdy tymczasem turecki ogranicza się na własnych śmie 
ciach i dzierżawach.

Ks. Biskup Strossmayer, jak sobie przypomnicie 
z listu z maja rb., mówił mi.j że przyszła arcybiskupia 
stolica serajewska otrzyma charakter metropolii, już dla 
tego, aby postawić ją na równi z serajewską metropolią 
prawosławną. Księga czerwona, ta publikacya 
urzędowa, nic o tern nie wspomina; owszóm moźnaby 
z niej wywnioskować, że Arcybiskup katolicki nie bę­
dzie metropolitą; o prawosławnym bowiem mówi 
Księga czerwona, że „umowa zawarta z patryar- 
chą carogrodzkim daje J. C. i K. Apostolskiej Mości 
prawo mianowania metropolity“, podczas gdy o ka­
tolickim powiada, że „konwencya zawarta z Stolicą św. 
zapewnia J. C. i K. Apostolskiej Mości prawo miano­
wania Arcybiskupa.“ Mimo to spodziewajmy się, 
że, jak sprawdziła się już część, i to najważniejsza 
część informacyi udzielonych mi przez ks. Biskupa 
dyakowarskiego, tak sprawdzi się i reszta, że przeto 
w O. Paschalisie Buconiczu powitamy niezadługo nie 
tylko Arcybiskupa serajewskiego, lecz i metropolitę na 
Bośnią i Hercegowinę.

KORESFOMDENCYE MERA POZNAŃSKIEGO.
Bacz, 2 listopada.

(Wybory.)
Do licznych skarg i zażaleń, jakie Szan. Redakcyą 

dochodzą na nieważność wyborów, i my z obwodu wy­
borczego V District Schmiegel West. Nr. 53 w powie­
cie kościańskim uskarżyć się musimy.

We wsi Bucz pod Śmiglem znajduje się dziedzic 
p. Emil Petzel, Niemiec, innowierca, który rozporządze­
niem p. landrata kościańskiego z dnia 12 września r. b., 
umieszczonćm w Extra-Blatt des Kostener 
Kreises, na miejscowości Antinopol, Barchlin, Bucz, 
Dembina, Katarzynki i Trzebidza na przewodniczącego

tylko przyspieszyć rezultat śledztwa i przyczynie się do 
zbadania, czy fakta w nićm zawarte są rzeczywiście pra­
wdziwe. Red. Kur.)

orzy wyborach do parlamentu na dzień 27 października 
został wyznaczony. Zastępcą jego wyznaczony został 
p. Kutzner, nauczyciel, również Niemiec, ale religii ka­
tolickiej wyznawca, organista miejscowy. Jako miejsce 
wyberów przeznaczona była szkoła katolicka w Buczu. 
Oprócz tych dwóch panów znajdują się w tym okręgu 
wyborczym niemieckiej narodowości do głosowania upra­
wnionych trzech a może i czterech — więcśj nie, i to:
1) pachciarz mleka Reichelt, 2) gorzelany Handleuke,
3) owczarz Bracht, i jako czwarty, jeśli ma lat 25 
skończonych, ekonom Geisler. Polaków zaś katolików 
blisko 200.

Panu Emilowi Petzel i towarzyszom nie podobał 
się lokal szkolny, bo może nie był dosyć dogodny do 
manipulacyi przedwyborczych i w czasie wyborów; dla 
tego pozwolił sobie p. zastępcę Kutznera i drugich 3 
wyżej wymienionych panów zaprosić na ławników — 
a w czasie swej nieobecności Handlaukego na przewo­
dniczącego wyborów, bo tenże, choć prawowity zastępca 
przewodniczącego, p. Kutzner, był obecny, pozwolił so­
bie odbierać karteczki od tych, którzy na głosowanie 
przychodzili, w pomieszkaniu pachciarza mleka Rei- 
chelta, gdzie się podobno wybory odbywały, a o czem, 
wyjąwszy 5, którzy się tam jakoś zabłąkali, nikt więcej 
w okręgu wyborczym nie wiedział.

Po godzinie 10 przyszli tam dotąd na wybory:
1) Walenty Thiel, wyrobnik z Antinopola;
2) Walenty Skrzypczak, gospodarz z Buczą;
3) Jakób Stopa, gospodarz z Buczą.

Pana przewodniczącego E. Petzel nie zastali w tym
czasie w tym lokalu, był z gościem w domu. Karteczkę 
od Walentego Thiela odebrał Handleuke, mruknął coś 
pod nosem i włożył w obecności p. Kutznera i drugich 
2 ławników nie do urny, lecz pod urnę.

Walenty Skrzypczak i Jakób Stopa przyszli w tym 
zamiarze tamdotąd na wybory, aby pozostać do końca 
i przypatrzeć się ich dalszej gospodarce.

Obecność tych dwóch gości Polaków między Niem­
cami zaczęła razić gorzelanego Handleuke, zażądał więc 
głosem opryskliwym karteczek od nich i kazał im wyjść, 
oświadczając w rubaszny sposób, że nie mają prawa dłu­
żej w tym lokalu pozostawać.

Ci, nie chcąc się z nim wadzić, opuścili spokojnie 
lokal wyborczy i zażalenie natychmiast do p. landrata 
w Kościanie przesłali na Handleukego, z prośbą, aby go 
p. landrat do odpowiedzialności pociągnął.

Reszta do głosowania uprawnionych, zaopatrzeni 
w kartki na naszego kandydata p. Marcelego Żół­
towskiego z Godurowa, schodzili się od godziny 10 
do szkoły, a nie znalazłszy w niej ani przewodniczącego 
ani jego zastępcy, wrócili do domów swoich i skargę 
przesłali do p. landrata na przewodniczącego, że sobie 
pozwolił wybory uskutecznić gdzieindziej a nie w szkole, 
nie zawiadomiwszy, jak się należy, wyborców przed ter­
minem wyborów. Podpisów było przeszło 110 w za­
żaleniu tóm, prosząc o nowy termin wyborów, nowego 
przewodniczącego i nowy lokal do wyborów.

Nadmienić nam tu jeszcze wypada przy tej okoli­
czności ad perpetuam rei memoriam, że przy 
zeszłych wyborach do parlamentu, jak wieść niesie, około 
40 kartek polskich podarto, bo te jako corpus delicti 
uczniowie Schlimbacha pod szafą znaleźli i nie mało 
się temu dziwili, ale zamilczeli na czas dłuższy, bojąc 
się swego mistrza, który, gdy to ujrzał — raka spiekł.

Taka gospodarka nastała we wsi, dobrach rycer­
skich, które dawniej były w rękach Hersztopskich, My- 
cielskich, Szołdrskich, Skórzewskich, Michalskich, Dąb- 
skich, a dziś właściciela innego plemienia. Baczność 
Bracia Polacy! z utratą ziemi, potem ludu polskiego 
zroszonój, idzie jako nieodrębny skutek utrata polskich 
głosów przy wyborach. Nawoływanie na nic nam się 
nie przyda, czynu trzeba, pracy na ojczystej glebie 
i oszczędności.

Z tego obwodu wyborczego, z którego ta skarga 
wychodzi od 110 serc zranionych, aż trzy włoście ob­
szerne przeszły w ręce Niemców w przeciągu lat 
ośmiu.

Na powyższe zażalenie nie odebraliśmy żadnej od­
powiedzi, tylko jeden z podpisanych musiał dopłacić 
lortorium, bośmy tylko markę pocztową za 10 fen, 
jrzyłożyli.

(Podając powyższe zażalenie do wiadomości władz 
będących o treści jego zawiadomionemi, chcielibyśmy

Berlin, 2 listopada.
Wspominaliśmy już o tóm, że w Berlinie socyaliści 

bardzo wiele głosów oddali na antisemickiego rządowo- 
socyalistycznego kandydata „konserwatywnego.“ To też 
konserwatyści w prasie i na zebraniach głośno oświad­
czają, iż przy ściślejszych wyborach, gdzie chodzi o po­
stępowca i socyalistę, temu ostatniemu głosy oddadzą. 
Dziwi nas tylko, że rządowo-konserwatyści nie uważają 
teraz socyalistów za tak strasznych ludzi, jak wtenczas, 
kiedy niektórzy wyborcy z partyi centrum przy ściślej­
szych wyborach oddali im swe głosy. Wtenczas to 
oburzenie rządowców było tak wielkie, że brano za złe 
ks. Moufangowi z Moguncyi i Ruppertowi z Monachium, 
iż przy ściślejszych wyborach, którym się poddać mu- 
sieli, przyjęli głosy socyalistów. W Moguncyi. została 
rozwiązana wolna liga „czarnego i czerwonego interna- 
cyonału“, lecz jeżeli istnieć będzie aż do ściślejszych 
wyborów w Monachium a socyaliści wybierając pomiędzy 
pp. Ruppertem a Schloerem wybiorą pierwszego, to 
będzie tutaj ten sam stosunek co u berlińskich rzą­
dowców, którzy wolą wybrać Hasenclevera niż pp. Trae- 
gera lub Klotza. Katolicy jednakże pewnie będą innego 
zdania, przynajmniej co się tyezy Bebía i Traegera.

Pan Traeger jako członek parlamentu głosował za 
wnioskiem Windthorsta, dotyczącym wolnego udzielania 
Sakramentów św. i odprawiania Mszy św., (Klotz nie), 
podczas kiedy Bebel oświadczył w sejmie, że Kościół 
katolicki jest śmiertelnym nieprzyjacielem socyalistów, 
spodziewać się tedy można, że te 188 głosów, które 
p. Schorlemer z Alst otrzymał w 4 okręgu wyborczym, 
dostaną się p. Traegerowi. Podług wykazu urzędowego 
hr. Schorlemer we wszystkich sześciu okręgach wybor­
czych w Berlinie otrzymał 817, przed trzema laty 
1407 głosów. Nie potwierdza się także wiadomość, ja­
koby miał być wybranym syn zmarłego posła hr. Ar- 
nima; młody hrabia został pobity przez dotychczasowego 
konserwatywnego kandydata szóstego okręgu wyborczego 
Randon-Greifenhagen z Pomeranii; byc może, że sece- 
syoniści przeprowadzą jego wybór w okręgach, w któ­
rych Forckenbeck i Rickert z powodu podwójnego wy­
boru mandat złożyć muszą. Hr. Wilhelm Bismarck, 
jak to już wiecie, poniósł klęskę w Langensalza-Mül- 
hausen, w miejsce jego wybrano secesyonistę. Feld­
marszałek hr. Moltke, „myśliciel“ bitwy pod Langen- 
salza, z wielkim trudem odniósł tą rażą zwycięstwo 
w dawnym obwodzie wyborczym nad granicą rosyjską. 
Jeneralny szef sztabu w kulturkampfie, p. prof. Gneist, 
poddać się musi na Śląsku ściślejszym wyborom, przy 
których katolicy stanowią większość; ten sam los spot­
kał protestanckiego fanatyka, hr. Udo z Stolberg-Wer- 
nigerode i to w Prusach Zachodnich; przeciwnikiem jego 
jest kandydat postępowców. Przepadł także w Szle- 
zwigu Holsztynie prof. Momsen, który chciał uszczęśli­
wić Niemcy nową trzydziestoletnią wojną, gdyby mu 
nie byli odradzili tej gry hazardowej przyjaciele sece- 
syoniści. Szczęśliwszym natomiast był p. Bunsen, po­
mimo tego, że ks. Bismarck z powodu mowy wyborczej 
miañé) w Jeleniej Górze na Śląsku, wytoczył mu proces 
o obrazę. Wybrano także secesyonistę Kappe w jego 
dawniejszym obwodzie wyborczym. P.Varnbüller oskarży­
ciel nuneyusza Meglia, ustąpić musiał „nieprzyjacielowi 
państwa“, a p. Kardorf, wolno-postępowiec i twórca 
kulturkampfu wraz z hr. Frankenbergiem oczekując 
wątpliwego rezultatu ściślejszych wyborów, mają sposo­
bność roztrząsać swe sumienie.

zagranicznych. Wskutek tego faktu dzienniki tutejsze 
zapewniają, że powrót hr. Andrassego do pałacu na 
placu balowym jest już zadecydowany. Na dziś jest to 
tylko kombinacya, ale kombinacya, mająca po swej 
stronie wielkie prawdopodobieństwo. Hr. Andrassy wczo­
raj wyjechał, niewiadomo dokąd; jedni twierdzą, ze do 
Węgier, aby uporządkować stosunki prywatne przed 
objęciem steru rządu, drudzy, że do Berlina, aby w tejże 
sprawie rozmówić się z ks. Bismarckiem. Delegacya 
węgierska zaś odroczyła rozprawy nad budżetem spraw 
zagranicznych aż do powrotu Andrassego. Nie można 
było w dobitniejszy sposób dezygnować go jako głó­
wnego męża zaufania Węgrów. Ale także w deiegacyi 
cislitawskiej, gdzie koterya p. Herbsta straciła wpływ 
przeważny, liczyć może na poparcie znacznej większości. 
Zauważano, że po obiedzie dworskim p. Schmerling zbli­
żył się do Andrassego, długo wesoło z nim rozmawiał 
a potem dwaj byli przeciwnicy polityczni, prowadząc 
się pod rękę, opuścili salą. Nie potrzebujemy powtarzać, 
że nominacyą hr. Andrassego uważamy jako ze wszech 
miar pożądaną. Austryi dziś trzeba wprawneji 
silnej ręki, a tej na teraz żaden mąż stanu me posiada 
w takim stopniu, jak hr. Andrassy.

Posiedzenia rady państwa rozpoczną się 15 bm. 
Ponieważ temi dniami rozpisywano się nad mająt- 

kowemi pretensyami, które wygnani królowie włoscy 
mają do Kwirynału, zaznaczam, że n. p. dotąd rząd 
włoski nie wypłacił królowi Francisz ko w i neapo- 
litańskiemu ani prywatnego spadku po ojcu, ani też 
renty 300,000 lirów (co stanowi kapitał 6 milionów), 
która mu się należy po matce Maryi Krystynie, z domu 
sabaudzkiego.

NIEMCY.
* Berlin, 2 listopada. Wybory. Wedle do­

tychczasowego obliczenia Polacy zdobyli dotąd 15 krze­
seł w parlamencie, centrum 105 (licząc w to trzech 
„dzikich“ posłów: Ludwig’a, Schaefflera i Simmerna), 
konserwatyści 45, wolno-konserwatyści czyli partya Rze­
szy 22, narodowo-liberali 29, secesyoniści 26, postę­
powcy 34, Alzatczycy 14, demokraci 4 krzesła. Żaden 
socyalista, ani Duńczyk nie zdobył sobie dotąd krzesła 
w parlamencie, lecz zdaje się, że przy ściślejszych wy­
borach, które odbędą się jeszcze w 103 okręgach, uda 
im się przeprowadzić kilku swych kandydatów.

Do ściślejszych wyborów stanie 45 narodowo-libe- 
rałów, 36 konserwatystów, 32 postępowców, 24 kandy­
datów centrum, 22 socyalistów, 18 secesyonistów, 6 de­
mokratów, 5 Polaków, 3 Duńczyków i 2 Alzatczyków.

Przyszły parlament, jak wieść głosi, otwarty zosta­
nie 21 listopada.

O wyborach powiada najnowsza urzędowa Pro­
vinzial Corresp., iż ludność przesiąkła liberalizmem 
stanęła raczej po stronie secesyonistów, którzy w spółce 
z postępowcami głównymi są wrogami ekonomiczno-spo­
łecznych planów ks. Bismarcka, aniżeli po stronie naro- 
dowo-liberałów. Odtąd rząd — jak przyznaje Pro- 

l v i n z i a 1 Corresp. — nie będzie już mógł liczyc na 
poparcie partyi narodowo-liberalnój, która podczas osta­
tnich wyborów znaczne i dotkliwe poniosła straty.

Organ urzędowy konstatuje następnie z zadowole­
niem, że dotychczasowy zastęp konserwatystów prawdo­
podobnie się nie zmniejszy. Fakt ten świadczy, ze prąd 
konserwatywny nie jest, jak to twierdziły dzienniki libe­
ralne, przelotnem tylko zjawiskiem.

Straty, jakie ponieśli wolno konserwatyści, boleją 
wielce organ urzędowy. Wiadomo, że frakcyi tej pro­
gramem jest: popierać wszystkie projekt a 
rządu; nic też dziwnego, że zmniejszenie się takiej 
partyi nie może rządowi być na rękę. Pociesza się je­
dnak Provinzial Corresp. tóm, iż kilka okręgów 
będących dotąd w posiadaniu wolno-konserwatystów, wy­
brało kandydatów centrum; centrum zaś, wedle organu 
urzędowego, nie można teraz uważać za partyą opozy­
cyjną, już to dla tego, że pomiędzy Kościołem katolickim 
a państwem lepsze nastąpią stósunki, już to i z tej 
przyczyny, iż frakeya katolicka ze względu na ekonomi­
czne plany rządu nie jest tak wrogo, jak liberali, uspo­
sobiona. J □ •

Następnie oświadcza organ urzędowy, iż dotąd nie 
wiadomo, jak się ukształtują stósunki frakcyjne w parla-

Wiedeń, 2 listopada.
v ; Świetne uroczystości dworskie skończyły się. 

Im lepiej jednak bawiono się, tóm mniej staje się pra- 
wdopodobnem, aby tutaj stanął formalny traktat po­
między Austryą a Włochami. Cesarz podobno nie roz­
mawiał dłuźćj sam na sam z ministrami włoskimi, co 
byłby niezawodnie uczynił, gdyby było chodziło o pod­
pisanie traktatu. Natomiast hr. Andrassy, który 
przez dwa lata umyślnie stawał na uboczil; nagle znowu 
wystąpił na pierwszy plan i prywatnie i publicznie, na­
wet w loży opery, tak poważnie rozmawiał z ministrami 
włoskimi, jakoby był rzeczywistym ministrem spraw

B$ Z& WB$.
POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalsiy. — Zobaci numer 250.)
Juliusz skazanym został na wywiezienie do Rosyi 

Wieść ta obiegała znajomych jego w Warszawie, prze­
darła się już była w okolicę Dębowćj Woli, oszczędzała 
tylko jeszcze tych, dla których była ciosem prawdzi­
wym. Sąd nie mógł Juliuszowi naznaczyć lźejszćj kary. 
Człowiek, który ochronił przed odpowiedzialnością tak 
wielkiego zbrodniarza, jak ksiądz Korsak, człowiek taki 
był prawie tyle winien, co sam przestępca.

Pułkownik, prezes sądu, który wydał wyrok odczy­
tany już Juliuszowi, siedział paląc cygaro i zabierając 
się do poobiedniego snu, któremu Rosyanie prawie 
wszyscy się oddają, gdy mu oznajmiono, że jakiś pan 
pragnie z nim pomówić, że błaga o przyjęcie go na 
chwilę. Pułkownik wyszedł niechętnie, morzony już 
snem, dopominającym się o swoje poobiednie pa­
nowanie.

— Czem panu służyć mogę? ozwał się do stoją­
cego przed nim Józefa Lackiego.

— Stało się nieporozumienie, panie prezesie, rzekł 
młody człowiek. Ujęty przez policyą w domu własnyn, 
Juliusz Wierusza jest niewinny. Dopóki sądziłem, że 
dla braku dowodów uwolnionym zostanie, dopóty nie 
spieszyłem z oddaniem się w ręce sprawiedliwości, jeżeli 
to sprawiedliwością nazwać można, teraz jednak nie 
mogę znieść, by człowiek niewinny cierpiał za mnie 
i oświadczam panu, że to ja przewiozłem księdza Kor­
saka przez granicę.

Pułkownik patrzał w oczy Józefowi, chcąc wyczy­
tać w nich, czy mówił prawdę.

__ A dla czegóż obwiniony Wierusza nie przeczył
stanowczo, że nie on przewiózł księdza?

— Bo zapewne się bał, by podejrzenia nie pa- 
dły na mnie, który jestem jego przyjacielem od szkól- 
nej ławy.

— Jakież są dowody przeciwko panu?
— Jeden z żandarmów, ten, który pierwszy zła­

pał mego konia, widział mnie w lesie na granicy i za­
pewne mnie pozna; będzie mógł zeznać pod przysięgą,

że zsiadłem z konia w jego obecności i uciekłem w las. 
Drugim dowodem przeciwko mnie jest złapany koń. 
Łatwo przyjdzie sprawdzić, iż to jest mój własny 
wierzchowiec imieniem Arab, na którym zwykle je­
ździłem.

— Są dowody na to, że uciekający ksiądz odpro 
wadzony został przez chłopów do drzwi domu oskarżo­
nego Wieruszy.

— Tak, ale nie znalazłszy tam pomocy, tój samej 
jeszcze nocy przyszedł do mnie, mieszkającego o dwie 
wiorsty od Dębowój Woli.

_ Jednakże jeden ze służących Wieruszy widział 
go jadącego w nocy przebranego za chłopa.

— Ten służący znany jest ze swego pijaństwa 
i plotkarstwa. Gdyby Wierusza rzeczywiście jechał wo­
zem przebrany za chłopa, toby niezawodnie wiadomóm 
był« czyj to był wóz i konie, tymczasem nikt, o ile 
wiem, nie doszedł, jakim wozem i jakiemi końmi jechał 
urojony Wierusza... jako ostatnie zapewnienie mogę pa­
nu powiedzieć, że my Polacy jesteśmy przywiązani do 
naszój wiary i przysięgi fałszywej nie czynimy łatwo; 
otóż ja jestem gotów przysiądz, że z dnia 11 na 12 
kwietnia w nocy przebyłem granicę towarzysząc księdzu 
Korsakowi. Niech mnie pan każę aresztować.

W parę dni późniój Józef stawiony został przed 
sędziami, uprzedzonymi już przez pułkownika, że będą 
mieli do czynienia z zapamiętałym patryotą polskim 
i zuchwalcem, który śmiał powątpiewać, czy sprawiedli­
wość, jaką przedstawiali, rzeczywiście sprawiedliwością 
była. Żandarm Grybów wezwany telegrafem był już 
w Warszawie i prawdziwość słów Józefa potwierdzoną 
została za sumę rubli 300, jakie Grybów miał za to 
otrzymać.

Juliusz siedział w swej więziennój' celi smutny 
i rozmyślał o najłagodniejszym sposobie oznajmienia 
matce i siostrom ciosu jaki ich spotkał, gdy oficer-nad- 
zorca wszedł i grzecznie wyraził mu ubolewanie sądu 
nad pomyłką, jakiej więzień stał się ofiarą; powiedział, 
że sądownictwo wiele takich pomyłek ma w swoich 
annałach, wreszcie otworzył na oścież celę i oświadczył 
że nie było już w niój więźnia, lecz człowiek wolny!

_ Przyjmy pan moje powinszowanie, dodał oficer
kłaniając się grzecznie.

Juliusz nie mógł, nie śmiał wierzyć uszom wła- 
snym, wreszcie o nic nie pytając, podał rękę oficerowi 
i tego samego dnia wyjechał z Warszawy.

Gdy ekstrapoczta, którą wziął z Lublina, zatrzy­
mała się przy odgłosie trąbki pocztyliona przed gan­
kiem w Dębowej Woli, łzy smutku — wiedziano już 
bowiem o wyroku i miano ruszać w drogę — zamieniły 
się na łzy radości. Kto zna, czóm jest przywitanie 
z wygnańcami powróconymi, z uwolnionymi z więzienia, 
których czoło nie rumieni występek a serce nosi zado­
wolenie spełnionego obowiązku, ten się domyśli, czóm 
było przywitanie rodziny z Juliuszem. Matka — zda­
wało się, że go od wieków nie widziała, tak mu się 
napatrzeć nie mogła -— patrzała przez łzy, słodkie łzy 
szczęścia.

Zapomniano o liście Józefa i dopiero nazajutrz 
Dora przypomniała go bratu. Juliusz rozdarł kopertę; 
zdziwienie i smutek rozlał się na jego twarzy.

•— Boże 1 — zawołał — co powiedzą jego nieszczę­
śliwi rodzice!

Na ten wykrzyknik Juliusza, Dora ujrzała kręcące 
się w koło niój ściany pokoju, a potem ciemność, bez- 
świadomość — dziewczę leżało zemdlone u stóp brata. 
Zdawało jój się, jak to później wyznała, że list zawie­
rał oznajmienie samobójstwa i to ją tak bardzo przera­
ziło, nie chciała wierzyć, że było inaczej, aż jej dano 
ów list, zawierający słowa następujące:

„Daruj mój drogi Julku przykrość, jaką ci uczynię. 
Oddam się w ręce sądu za przewiezienie przez granicę 
księdza Korsaka, w którem ty żadnego udziału nie mia­
łeś i tylko zapewne dla odwrócenia ode mnie podejrzeń, 
nie zaprzeczyłeś stanowczo fałszywemu oskarżeniu. — 
Mnie lepiej będzie tam, gdzie mnie wyszlą. Przymu­
sowa bezczynność obezwładni może i ducha, z którym, 
wierzaj mi — nie mogłem sobie dać rady. Prawie się 
cieszę do tej samotności, tój nicości, jaka mnie otoczy, 
życie sprzykrzyło mi sie okrutnie. Przysięgam ci, że 
mówię prawdę. Nie myśl, że mnie do dzisiejszego po­
stanowienia popycha chęć oddania ci wet za wet. Gdy­
bym ci nic winien nie był, uczyniłbym tak samo. Je­
ślibym do ciebie nie pisywał, a rodziców prosił, by mi 
nie ani o was, ani o kraju nie donosili, nie przerywaj 
mojego milczenia, może to będzie kuracya, jakiej spró­
buję, wszak często chore dusze uciekały się do zakon­
nego życia i znajdywały czasem uleczenie. Nie usiłuj 
mnie uwolnić i nie próbuj oskarżać się niewinnie, bo 
mnie tóm ocalić nie możesz, a rodzinę twą okryłbyś 
smutkiem. Wezwę na świadectwo żandarma, który mnie 
widział w lesie nad granicą i konia mojego złapał.

Gdy ten list odbierzesz, cała sprawa już wyjaśnioną 
przed sądem będzie i zeznanie żandarma złożone.“.

— Szlachetny człowiek! — zawołała Jadwiga z 
wielkiem wzruszeniem.

Pani Wieruszyna po raz setny głowę syna przyci­
skała do piersi.

— On mi ciebie powrócił! — rzekła ze świętym 
egoizmem matek, które świat cały sądzą tylko ze sta­
nowiska swych macierzyńskich uczuć.

— Nigdy nie potrafimy mu się wywdzięczyć — 
dodał Juliusz — wszystko obmyślił w ten sposób, że 
wyznanie prawdy przezemnie nie zmieniłoby stanu rze­
czy. Nawet przedstawienie tego listu dałoby tylko no­
we dowody przeciwko mnie. Tak, on zawsze miał po­
rywy szlachetne, dziś odebrał chrzest na człowieka, któ­
remu ufać można.

__ Pamiętasz — rzekła cicho Dora z żywym ru­
mieńcem, błyskającym nagle na jój śmiertelnie bladej 
twarzyczce — pamiętasz, jak mówiłeś Jadzi, że on me 
zasługuje na zaufanie, że nie chciałbyś, by twoja
siostra... , , .. . ,

— Żałuję, że która z was me wzbudziła w nnn żyw­
szego uczucia i sama go dla niego nie doznaje, mieli­
byśmy czein mu się wypłacić.»

Dora zawsze z gorączkowym rumieńcem spojrzała
na Jadwigę. .

— Mój Boże — pomyślało biedne dziecię — jak 
to Jadzia umie ukrywać wrażenia, jak się nigdy, nawet 
rumieńcem nie zdradzi, nie tak jak ja...

Jadwiga wyglądała rzeczywiście bardzo spokojnie, 
choć rozrzewnienie postępkiem Józefa widniało na jój 
twarzy. Umiała ukrywać smutek, tak łatwy do wyczy­
tania w oczach Dory.

— Pojadę zaraz jutro do Warszawy — rzekł Ju­
liusz — muszę się dowiedzieć, co się dzieje z Józefem, 
pożegnać go, jeżeli rzeczywiście jest skazany.

— Zatrzymaj się dwa dni z wyjazdem — powie­
działa matka, a pojedziemy wszyscy razem. — Dora co­
raz bledsza. — Zimne tusze nic nie pomagają — od­
prowadzisz nas do Warszawy a ztamtąd pojadę z Dorą 
do Krynicy. — Doktór koniecznie to zaleca.

— Czy wolno widywać się z więźniami ? wy­
szeptała Dora drżącemi usty.

— Z tymi, którym wyrok już odczytanym został, 
wolno.



mencie i jakie poszczególne partye zajmą stanowisko 
wobec wielkich kwestyi, jakie rząd w przyszłej kadencyi 
przedłoży parlamentowi. Rząd też, jak zapewnia w koń­
cu Provinzial Corresp., kroczyć będzie i nadal 
na drodze reform i ulepszeń społecznych mimo, że 
w parlamencie napotka na nie małą opozycyą. Wszystkie 
zacne i uczciwe żywioły winny się przeto połączyć z rzą­
dem, aby przeprowadzić reformę.

Takie są w głównej treści zapatrywania organu 
rządowego na przyszłą postawę parlamentu niemieckiego. 
Jakkolwiek w artykule tym nie znajdujemy wyraźnej 
propozycyi, by centrum szło ręka w rękę z rządem, to 
jednak uwaga, iż katoliccy posłowie nie należą do sta­
nowczej opozycyi — że są konserwatystami — wnosić 
należy, iż obecnie w sferach rządowych zapanowało 
względem katolików przyjaźnięjsze usposobienie. Wczoraj 
już w osobnym artykule zaznaczyliśmy, iż Nordd. 
Allg. Z tg. przedrukowała in extenso berliński list 
zamieszczony w półurzędowój wiedeńskiej Politische 
Corresp. w nim wyraźnie centrum wezwane jest do 
odegrania roli „jaką przez 12 lat dzierżyli narodowo- 
liberali“, chociaż z drugiej strony korespondent ber­
liński przestrzega katolików, aby jako „panowie sytuacyi“ 
nie chcieli czasem dyktować kanclerzowi warunków po­
koju, — bo w takim razie biada i ml! Na tę pro- 
pozycyą odpowiada organ centrum Germania, iż po­
słowie katoliccy w parlamencie pięknie dziękują za rolę, 
jaką kiedyś odgrywali narodowo-liberali; —ma to zapewne 
znaczyć, iż centrum nie chce być bezmyślnem narzę­
dziem w ręku ks. Bismarcka, lecz że chce zawsze i 
wszędzie zachować samodzielność sądu i wierność swym 
zasadom.

— Rada związkowa odbyła we wtorek pod 
przewodnictwem ministra Boettichera plenarne po­
siedzenie.

ANGLIA.
* Biskup dubliński M’Cabe w ogłoszonym 

świeżo liście pasterskim występuje energicznie przeciw 
manifestowi Parnella: nie płaćcie czynszu! i na­
zywa doktryny Parnella komunizmem. List ten odczy­
tali kapłani z ambon. Donoszą, że podobno przy czy­
taniu listu pasterskiego w Dublinie ludność manifesta­
cyjnie wyszła z kościoła. Biskup radzi wiernym, by 
nie należeli do tajnych towarzystw i korzystali z bilu 
rolnego.

TELEGRAMY.
* Londyn, 2 listopada. Jak donosi Morning 

Post, poleciła królowa earlowi Pife udać się do Dre­
zna i wręczyć królowi order Podwiązek. Earl Fife 
uda się w podróż do Drezna dopiero po Świętach Bo­
żego Narodzenia.

KRONIKA
miejsHM, rroracyonalaa i zauraniczna.

Poznań, czwartek dnia 3 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora ro- 

jencyjnego Lempferta w Gąbiniu radzcą rejencyjnym.

* Uzupełniając wczorajsze sprawozdanie o wyniku 
wyborów dodajemy, że w okręgu inowrocławsko-mogiinickim 
padło na p. St. Kurnatowskiego głosów 10,619 (w powiecie 
inowrocławskim 6501, w mogilnickim 4118), na kaadydata 
Niemców Nehringa 3151 głosów (w inowrocławskim 1966, 
w mogilnickim 1185). Kandydat nasz zwyciężył zatśm prze­
ciwnika 7468 głosami. W roku 1878 otrzymał kandydat 
polski 12,414 głosów, kandydat niemiecki 3647. Udział 
Polaków zmniejszył się w r. b. o 1795, Niemców o 896.

* Zebrania wyborcze w powiecie świeckim, 
w którym odbędzie się wybór ściślejszy między kandyda­
tem polskim, panem Kossowskim a kandydatem nie - 
mieckim p. Gordonem, odbędą się po różnych miejscach 
powiatu. W przyszłą niedzielę, duia 6 b. m. w N o - 
wem zaraz po nabożeństwie w lokalu Mosuch a, oraz 
w Warlubiu o godzinio 5 po południu.

Nic nie odpowiedziała, tylko przymknęła oczy schy­
lając głowę na poduszkę kanapy.

— Dziś znowu Dorze gorzój — zawołała matka — 
i to zemdlenie wprost z choroby wypłynęło .... lekarze 
zapewnili, że z wiosną będzie lepiój a tu już koniec 
maja!....

— Uważa mama — mówiła nazajutrz Jadwiga do 
matki — jak się Dora ożywiła myślą o podróży .... 
takiej młodej, wrażliwej istocie potrzeba nowości, roz­
rywki .... i to może się wiele przyczynić do jój wyzdro­
wienia.... Ja potrzebuję spokojności największej, ile 
razy chora jestem, jej, o ile mi się zdaje potrzebne są 
zabawy, ruch, towarzystwo .... żyje teraz w gorączce .... 
mówiła mi, iż drży, by nam co do wyjazdu nie prze­
szkodziło....

— Jeżeli tylko dostrzeżemy, że rozrywki dodają 
jej zdrowia, będziemy jej rozrywek dostarczali — od­
parła matka.

— Jadziu — zawołała wchodząc Dora — ja An­
toninie pomagam pakować twoje rzeczy, czy weźmiesz 
wełnianą czarną suknią?

— Nie. W lecie taka ciężka suknia .... ale ja 
sama powiem Antoninie, co ma zabrać.

Siostry wyszły z pokoju matki.
—- Jadziu — rzekła Dora, gdy się znalazły same— 

jabym chciała pomówić z tobą .... mam ci powiedzieć...
— I owszóm, chodź do ogrodu, przejdziemy się .... 

przechadzkę na świeżem powietrzu zalecają ci .... powiesz 
mi co zechcesz.

— Jadziu — rzekła Dora idąc obok siostry 
ścieżką ogrodową i obrywając listki z bukietu jaśminu i 
róż wiedenek — daruj mi, że się w to wtrącam, ale 
tybyś mogła teraz .... teraz dałoby się to zrobić .... być 
pocieszycielką wygnańca ... tybyś go ustrzegła od roz­
paczy ... tybyś mogła pojechać ... pojechać z Józefem 
na wygnanie...

Jadwiga zatrzymała się, spojrzała na Dorę z naj- 
wyższćm zdumieniem.

— Ja pojechać z Józefem na wygnanie ?
— Tak Jadziu, Juliusz nie chciał, byś została 

jego ... ale teraz przekonał się ... pan Józef nie śmiał... 
ale teraz,...

— Chcesz bym się Józefowi oświadczyła?
— To jest ... może jabym to zrobiła....
— Tybyś się oświadczyła za mnie?
— Toby był dobry uczynek ... być żoną wygnań­

ca ... czy byś nie była szczęśliwą Jadziu?

* Teatr. Dziś w czwartek Pan Damazy. — Jutro 
w piątek (występ baletników z Pesztu pana Bekefy i panny 
Heisler) Koronkowa chusteczka. — W sobotę 
Lekarz swojego honoru.

* Plan jazdy na kolejach W. Ks. Poznań­
skiego wydawany był dotąd tylko w języku niemieckim 
i przyczyniał się do germanizowania nazw miejscowości pol­
skich. Redakcya K u r y e r a pragnąc wyrugować plany nie­
mieckie z domów, hoteli, restauracyi i oberż polskich, wy­
dała plan taki z polskiemi nazwami i dodała go do wczo­
rajszego numeru. Mając jeszcze kilka set odbitek, poleca­
my je po cenie 20 fenygów, z przesyłką franko 25 fen. 
za egzemplarz; 10 egz. fr. 1 markę 60 fen.

* Pisma niemieckie, które się spodziewały wielkich 
sukcesów przy wyborach w Poznańskióm, — po doznanój 
klęsce są- wielce rozdrażnione — a najbardziej na „das 
Ledóehowskische Organ“ — za jaki Kuryor Poznań- 
s k i zawsze w ich oczach ma zaszczyt uchodzić. Pose- 
ner Tageblatt, który koniecznie chciał światn poka­
zać, jaki to wpływ mają Niemcy tutaj „auf dem altslavi- 
schen Bode n,“ który p. Bode chciałby par forcé zgerrna- 
nizować — przekonawszy się, że Niemcy zaledwie 2 po­
słów w czainkowsko-chodziezkim i międzyrzecko-babimojskim 
okręgu wybrać zdołali, wypisuje niestworzone rzeczy i w za- 
ciokłości swój posuwa się nawet aż do najoczywistszych 
absurdów.

W sprawie 35 karteczek oddanych na socyalistę Kraek- 
kera napisał Kury er, że je oddali głównie robotnicy nie­
mieccy z fabryki cygar na Chwaliszewie, że jednakże odda­
wali je także Polacy, niezawodnie z namowy Niemców, 
o czóm dochodziły nas wieści. Radziliśmy tedy, aby robo­
tnicy Polacy nie fraternizowali ze zwolennikami Kraeckera, 
i aby w fabrykach polskich nie trzymano robotników Niem­
ców — a mieliśmy w pierwszój linii na myśli takich, co 
szerzą propagandę socyalistyczną — jak nam to powiadano. 
Tageblatt zarzuca nam zaraz śmiertelną nienawiść prze­
ciw wszystkiemu co niemieckie, ukrytą pod płaszczykiem 
obawy przed socyalizmem niemieckim. Mniejsza o tę zwy­
kłą zdawkową monetę polemiczną Tageblattu — któ­
rego „serdeczna miłość“ do Polaków dostatecznie jost zna­
na. Ale Tageblatt puszcza się na pole historyczne 
i dowodzi, że socyalizm, to rak toczący od dawna n i e 
Niemcy — ale Polskę. Posener Tageblatt posły­
szał coś o rzezi galicyjskiój — i wlazłszy na tego konika, 
woła: Te socyalistyczno-komunistyczne idee pchały polskich 
chłopów do mordowania setek szlachty z ich żonami i dzie­
ćmi i do popełniania najohydniejszych zbrodni wtedy, kiedy 
Niemcy jeszcze nie wiedzieli nawet co to jest socyalna- 
demokracya. Posoner Tageblatt nie słyszał wido­
cznie nic o walkach chłopskich w Turyngii za czasów Lu­
tra i o socyalno-komunistycznóm królestwie Jana z Leydy, 
Krechtinga i Knipperdolinga w Monasterze — kiedy Niem­
ców ma za takich nowicyuszów w socyalnym komunizmie! 
Nie wspominamy o rzeziach, jakich się Niemcy dopuszczali 
na Żydach — ale zapytujemy Posener Tageblattu, 
kto to popchnął chłopów galicyjskich do rzezi szlachty ? 
Zapewne nie masz tego w niemieckich encyklopedyach, że 
to była biurokracya zaliczająca się do „landsmanów“ sza­
nownego redaktora Tageblattu.

Odwołując się na procesy socyalistów w Warszawie, 
Krakowie i (przyszły) w Poznaniu, twierdzi Tageblatt, 
że wysłańcy socyalistyczni z większym zapałem i z większym 
skutkiem pracują między robotnikami polskimi aniżeli nie­
mieckimi.

Dowód: w Poznaniu padło na Kraeckera głosów 35 —- 
i to zapewne w B/e oddanych przez Niemców. W Niem­
czech będą socyaliści mieli około 100,000 głosów, gdyż 
przychodzą w 23 okręgach do ściślejszego wyborni

Ze Posener Tageblatt chciałby nam chętnie 
przypiąć do poły socyalistów — to wierzymy; ale niech 
się nie trudzi — bo się na próżno wysila.

* Jubileusz profesora Antoniego Berlage w Mo­
nasterze. Do miasta św. Ludgera, do Monasteru west­
falskiego, słynącego prawowiernością nauki duchownój i świe- 
ckiój — a odznaczającego się życzliwością dla Polaków — 
dążyła od pół wieku przeszło młodzież duchowna, aby tam 
uzupełnić swe nauki akademickiemi studyami i pozyskać 
stopień w naukach teologicznych lub filozoficznych. Aka­
demia monasterska miała czasu swego i ma jeszcze grono 
światłych profesorów, jak Berlagiego w dogmatyce, Bispinga 
w exegezie Nowego, Reinkego i Rohlinga Starego Testamentu, 
Schwanego w dogmatyce, Stoekla, Hagemanna, Schltttera

Zapytanie to Dora czyni z wysiłkiem największym. 
Łuna rumieńca jak migające światło przebiega po jej 
licu, bukiet róż i jaśminów drży w jej rączkach...

Jadwigi zdumienie jest zbyt wielkie, by mogła za­
uważyć niepokój siostry.

— Moja Doro, nie chcę się zagłębiać w to, czy 
jestem dość doskonałą, by spełnienie dobrego uczynku 
dało mi szczęście, ale się dziwię, iż nie rozumiesz, że 
są granice nawet dla litości, po za które kobieca duma, 
choćby najsłabsza, przejść nie pozwala. Niezawodnie 
chciałabym się wywdzięczyć Józefowi za Julka, ale 
tylko nie tym sposobem.... tylko nie narzucając mu 
siebie...

— Ale gdy on...
— Nigdy nie dał mi najmniejszego dowodu mi­

łości.
— Ale ty go kochasz?
Zapytanie to jest prawie krzykiem w ustach Dory, 

takiego użyła wysiłku na uczynienie go.
— Nie kocham go bynajmniej. Może byłabym go 

pokochała, gdybym była odczuła żywszą sympatyą 
w jego sercu dla mnie, podobał mi się nawet głębiej 
przez chwilę... myślałam, że meże z jego strony wyjdzie 
inicyaty wa do uczucia silniejszego między nami, ale jego 
chłodny szacunek zmroził skłaniające się może przez 
chwilę ku niemu serce i nietylko nie kocham go, ale 
nawet nie wiem, czy bym go już dziś pokochać mogła...

— A te łzy, które wylewałaś owej nocy...
— Ah, zapomniałam żem cię wtedy w błąd wpro­

wadziła umyślnie... Mama tego właśnie wieczora po­
wiedziała mi, iż ma początek strasznćj i nieuleczonej 
choroby... chciałam przed tobą ukryć powód łez moich, 
zostawić cię spokojną po naszym wyjeździe i dałam ci 
do zrozumienia... Doro! Co ci jest?

Jadwiga musiała objęciem swóm podtrzymać chwie- 
jącą się i śmiertelnie bladą siostrę.

— Jedźmy jak najprędzej — szepnęły drżące usta 
— Oh, ja chyba nie dożyję chwili wyjazdu.

— Wyjedziemy Doro, i ja tego pragnę, bo widzę 
jak gwałtownie kuracyi potrzebujesz... Wczoraj zemdla­
łaś i dziś byłabyś upadła, gdybym cię nie była pod­
trzymała... słabo ci się zrobiło... ale się nie trwóż, Zosia 
Milecka często mdlała w bladaczce, teraz — widziałaś 
ją — wygląda jak róża.

(Dokończenie nastąpi.)

w filozofii, Heissa w matematyce i astronomii, Winiewskiego 
w heleńskiśj, Langena w italskiój filologii, Bickella, oryen- 
talistę ogromnój wiedzy — pominąwszy wielu innych. Do 
najgłośniejszych z pośród nich w dziedzinie teologii nale­
żeli zmarły ks. kanonik Reinke i ks. prałat Berlage, ob­
chodzący w dniu dzisiejszym 50-tą rocznicę profesorskiego 
zawodu, którzy obaj odznaczali się szczerą dla Polaków 
przyjaźnią i życzliwością i czuli się wielce szczęśliwymi, 
gdy Arcybiskupi poznańscy, uznając ich kierunek w teo­
logii, młodych lewitów lub kapłanów na dalszo studya do 
nich przysyłali. Ks. Berlage, postać poważna, o pięknych 
rysach, kapłan posiwiały w służbie nauki, nęcił młodzież 
płynnym, potoczystym wykładem, elegancką dykcyą, grun- 
townością badania, filozoficzną w wykładzie dogmatyki me­
todą, która dla wielu była zupełnie nową — a dziś w Niem­
czech stała się powszechną. He razy ks. Prałat B. był dzie­
kanem wydziału teologicznego a który z Polaków w auli 
monasterskiej zdobywał sobie stopień licencyata w publi- 
czuej dyspucie, szanowny Dziekan zawsze w piękuój łaciń­
skiej mowie wychwalał zapał Polaków do nauki i za wzór 
ich stawiał młodzieży memieckićj.

Celem uczczenia tego zacnego profesora, który od lat 
50 uczył Polaków i zawsze chętnie z uimi przestawał ■ - 
obmyślili regenci seminaryów poznańskiego i pelplińskie- 
go, ks. prałat Likowski i ks. lic. Neubauer, piękny dla 
niego upominek, a przeprowadzeniem tego pomysłu zajął 
się gorliwie ks. prałat Likowski. Dawniejsi uczniowie pro­
fesora Berlagego z Wielkopolski i Pruś Zachodnich prze­
syłają Czcigodnemu Nauczycielowi swemu piękny adres, wy­
nurzający profesorowi B. wdzięczność i szczere życzenia — 
oraz album z przeszło 60 fotografiami dawniejszych uczniów 
i widokami katedr: poznańskiej, gnieźnienskiój, chełmińskiój 
i pelplińskiej.

Adres łaciński wykonany jest bardzo gustownie w ty- 
pografii p. dr. Ł' b ńskiego — piękna różnokolorowa ob­
wódka, śliczny imeyał, złote ozdoby nadają adresowi temu 
wiele wdzięku ; złożono go w pięknój bardzo tece, wyko- 
nanój u lntropgatora p. Januszyńskiego, czerwony safian, 
ozdobiony brzeg, w środku na białój morze atłasowej herby 
trzech dyecezyi (poznańskiój dwa klucze i miecz, guieźnień- 
skićj lilie, chełmińskiej dwie postacie świętych) i stósowny 
napis. Album jest z handlu pana Rosego, ze stalowemi 
ozdobami, a pojedyńcze karty do wsuwania fotografii są 
prześlicznie w guście francuzkim ozdobione kolorowemi ry­
cinami. Cały upominek robi jak najmilsze wrażenie i bę­
dzie zapewne jednym z najpiękniejszych.

* Na podniesienie czci BL Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Guieźnie. Z przeniesienia 
76 marek 85 fen. Dziś nadesłali N. N. z Gniezna 1 m., 
ks. Turkowski z Szamotuł 4 marki 10 fen. — Razem 81 
marek 95 fen. — „Błog. Jolanto, módl się za nami!

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi,
Z przeniesienia 977 m. 46 fen. Dziś nadesłał ks. Turko­
wski z Szamotuł 4 marki 10 fen. — Razem 981 marek 
56 fen. — „Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Na pomnik ś.p. prof. Fortunata Jagielskiego.
Z przeniesienia 29 marek. Dalój złożyli: P. Felerowicz 3 
marki. — Razem 32 marki.

* Panna Flora Friedentalówna, Warszawianka, 
uczennica Zarzyckiego, a następnie Rubinsteina, przybyła do 
Poznania, i jak to czytelnicy nasi z inseratów się dowiedzieli, 
wystąpi w przyszły poniedziałek na sali Bazarowój z kon­
certem. W zeszłym miesiącu wystąpiła panna Friedenta­
lówna z koncertem w swem mieście rodzinnóm, a gazety 
warszawskie wszystkie wyrażały się pochlebnie o grze tego 
„dziecka grodu syreniego". Mianowicie chwalą piękne wy­
konanie przez nią koncertu E-mol Chopina, który, jak wia­
domo, jest’ bardzo trudny w wykonaniu. Nie wątpimy, i 
publiczność nasza licznie podąży w poniedziałek na salę Ba 
żarową, aby usłyszeć grę p. Friedentalówny, która podczas 
swego kształcenia się pod okiem Rubinsteina w Moskwie na 
konkursiej tamecznego konserwatoryum pierwszą otrzymała 
nagrodę: złoty medal.

* Na wczorajszem posiedzeniu zebranego tu ewan- 
gielickiego synodu prowincyonalnego uchwalono domagać się 
od władz, ażeby naukę religii ewaugielickiej wykładano w 
szkołach tygodniowo przez 6 godzin, i ażeby nauka rozpo­
czynała się codziennie tym przedmiotem. Oddania inspe- 
kcyi nad wykładem religii ewangieliokiśj nie potrzebowali 
się zebrani domagać, boć ta już duchowieństwu ewangie- 
lickiemu oddana została. — A katolicy na żądania swoje 
odpowiedzi od 20 miesięcy wyczekują.

* Egzamina nauczycieli do szkół średnich i rektorów 
odbędą się w roku 1882 w dniach od 8 do 10 maja, od 
6 do 8 listopada dla nauczycieli szkół średnich, od 11 do 
13 maja i od 9 do 11 listopada dla rektorów. Człon­
kami komisyi egzaminacyjnój, którśj przewodniczącym jest 
prowincyonalny radzca szkólny Polte, zamianowani zostali 
prowincyonaloy radzca szkólny Tschackert, rejencyjny radzca 
szkólny Lucke, dyrektor seminaryum bydgoskiego Vater, 
nauczyciel wyższy dr. Wituski i nauczyciel wyższy przy 
szkole realnój w Poznaniu Collmann.

* We wtorek przejeżdżało 30 włościan przez Poznań 
do Ameryki.

* Cierpiącym na nagniotki zwracamy uwagę na ogło­
szenie p. Polińskiego, speeyalisty w usuwaniu tych trapią­
cych wiele osób narośli. P. Polióski mieszka w Bazarze 
i zabawi tu jeszcze kilka dni, poczem wraca do Paryża.

* Dnia 24 z. m. został w Świekatowie, w dyecezyi 
pelplińskićj uroczyście wprowadzony nowy proboszcz ksiądz 
Milucki. Komisarzem biskupim był ks. dziekan Steinigke 
z Jeżewa, a komisarzem rządowym landrat Gerlich ze Świeeia.

* Bank kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łysko- 
wski i Sp. odbył wczoraj w południe pod Trzema Koro­
nami w Toruniu walne zebranie akcyonaryuszów. Ponieważ 
według statutów do prawomocnej uchwały potrzebna jest 
reprezentacya połowy kapitału zakładowego, a tćj zaś nie 
było, postanowili zebrani: że na przedłożone propozyeye się 
zgadzają, oraz że do ostatecznego załatwienia się będzie 
drugie zebranie 9 bm., na któróm liczba akcyonaryuszy, 
jakakolwiek się zbierze, prostą większością głosów prawo­
mocną poweźmie uchwałę.

* Dnia 5 października w Kościerzynie, w Prusach 
Zachodnich, w wyższej szkole żeńskiój, stojącój pod prze­
wodnictwem p. Żyndy złożyły egzamin rządowy z patentem 
na nauczycielki do wyższych szkół: Marya Bludau, Jadwiga 
Dembińska, Klara Engler, Minna Hanff, Marya Kompf, Wa- 
lerya Kruger, Katarzyna Lehmann, Antonina Lemke, Scho­
lastyka Łaszewska, Marya Radkowska, Pelagia Pawłowska, 
Aniela Schróer, Rozalia Szotowska, Do niższych zaś szkół 
złożyła Leokadya Kiedrowska. Egzamin odbył się pod prze­
wodnictwem prowincyonalnego radzcy szkólnego dr. Kaysera, 
ku powszechnemu zadowoleniu pp. egzaminatorów, ze skła­
dających bowiem czternastu kandydatek żadna nie przepadła.

* Ks. dr. Franz ogłasza w G e r m a n i i, iż z po­
wodu osobistych stosunków, a głównie z powodu posłowa­
nia do parlamentu i sejmu pruskiego, składa z dniem 1 
bm. naczelną redakcyą Germanii. Do Nowego Roku 
zastępować go będzie p. Fryderyk Nienkempfer, re­
daktor pisma Schwarzes Blatt.

* Po przeniesieniu z dniem 1 b. m. landrata Elsne­
ra z Gronowa do Wrocławia (jak wiadomo, został pan E. 
mianowany radzcą rejencyjnym), zastępuje landrata powiatu 
mogilnickiego deputowany powiatowy Schneider z Procynia.

* O zderzeniu się pociągów na kolei bydgosko-tczew-
skiej nadchodzą bliższe szczegóły, z których wyjmujemy na­
stępujące wiadomości: Zderzenie nastąpiło na stacyi Milewo, 
otworzonej dopiero dnia 20 października r. b. Na stacyi 
tćj krzyżują się pociągi osobowy 82 nadchodzący z Tczewa 
i pociąg z węglami nr. 375. Z jakićj przyczyny pociąg 
osobowy wpadł na pociąg drugi — to śledztwo wykaże, nad­
mieniamy tylko, że kierownik lokomotywy po raz pierwszy 
nią jechał. Kierownik pociągu Dahlmann miał strzaskane 
nogi, i niebawem potem umarł; szafner Gerhardt padł 
natychmiast trupem. Pierwszój pomocy lekarskiej udzielili 
rannym dwaj lekarze rosyjscy, jadący pociągiem — telegra­
fowano natychmiast po lekarzy do Tczewa. Zwłoki Dahl- 
inanna i Gerhardta zostawiono w Milewie, gdzie sąd odbywa 
śledztwo. — Do wieczora uprzątnięto plac o tyle, że pociągi 
mogły dalój kursować. ,

* P. Sterba, proboszcz rządowy w Leśnicy na Gór­
nym Ślązku, skazany został przez sąd ziemiański w Opolu 
na 300 m. lub 30 dni więzienia za obrazę leśnickiego do­
zoru kościelnego.

* P. Salomon U raenkel, rodaktor B e r 11 n e r 
Bórsen-Courier, skazany został za obrazę ks. Bis­
marcka, p. Blankenburga, redaktora Schles. Ztg. i pana 
Korna, nadkładcy wrocławskiego pisma, przez berliński sąd 
ziemiański na półtora roku więzienia. Z sali sądowój 
został zaraz p. Fraenkel aresztowany i odprowadzony do 
więzienia.

* Bzeźntk Scbmoh.1 (zamieszkały w Berlinie na 
Krauterstrasse nr. 40) za używanie zepsutego mięsa koń­
skiego do fabrykacyi kiszek skazany zestał przez berliński 
sąd ziemiański na cztery miesiące więzienia i pozbawio­
ny na przeciąg jednego roku praw honorowych. Sąd w po­
stępowaniu Schmohla dopatrzył się fałszowania artykułów 
żywności.

* Historya pięclo-fenygówki. Niedawno znalezio­
no w skrzynce pocztowej w Elblągu pięcio-fenygówkę, któ­
ra z miasta tego wysłana została do naczelnój dyrekcyi 
poczt w Gdańsku, a ponieważ władza ta nie mogła odszu­
kać właśeiciola, przeto przekazano znalezioną tę sumę (!) 
głównej kasie rejencyjnej. W di.iu 28 złożona została ta 
pięcio-fenygówka w kasie głównej w Gdańsku, czego świad­
kami byli: naczelny kasyer, rentmistrz krajowy, kurator ka­
sy i naczelny buchhalter. Papier, atrament, pióra, lakitp. 
wszystkich władz, niezawodnie więcej kosztowały.

* Dnia 24 października 1881 odbyło się pierwsze 
posiedzenie Rady Nadzorczej Banku Rólniczego we Lwowie, 
która z grona swego wybrała: Na prezesa Banku Jego 
Eksc. Włodzimierza hr. Russockiego. Na sekretarza Rady 
Nadzorczej powołano dr. Ernesta Tilla. — Na tern samem 
posiedzeniu uchwaliła Rada Nadzorcza pomiędzy innemi wy­
sokość stopy procentowej od udzielać się mających zaliczek 
na 6 pret., względnie o 2 pret. wyższą nad każdoczesną 
stopę procentową Banku austro-węgierskiego; — zaś wy­
sokość prowizyi za sprzedaż produktów na 1 pret.

* Do pewnego fabrykanta w Wiedniu przybył da­
wniejszy jego buchalter z prośbą o wsparcie, utracił bo­
wiem miejsce i był bez utrzymania. Dawny pryncypał wrę­
czył mu 5 guldenów z zapewnieniem, że ile możności chce 
mu, dopóki nie znajdzie utrzymania, dopomódz. W kilka 
godzin później fabrykant wyszedłszy do miasta wstąpił do 
jednej z lepszych restauracyi, jakże wielkie było jednakże 
jego zdziwienie, gdy przy jednym z bocznych stolików spo­
strzegł owego buchaltera połykającego chciwie smaczne 
ostrygi, a tak był zatopiony w tój czynności, że nie spo­
strzegł zbliźająsego się fabrykanta, aż ten uderzywszy go 
w ramie, odezwał się, że nie godzi się wyżebranych pienię­
dzy używać na tak zbytkowne kąski. Odpowiedź buchaltera 
brzmiała krótko: „Zawsze bardzo lubiłem ostrygi, gdy pie­
niędzy nie mam, jeść ich nie mogę, jeżeli ich mam nie 
jeść gdy mam pieniądze — to kiedy je będę jadł ?

* Kradzież brylantów. W podróży z Wiednia do 
Medyolanu ukradziono księżnie Melanii Metternichowej trzy 
wielkiej wartości brylanty. Jeden z tych brylantów, zwany 
wielkim soliterem, ma wartości 12,000 fi., dwa mniejsze 
po 1200 fl. Książę Paweł Metternich uwiadomił zaraz 
o tóm austryackiego konsula w Medyolanie a ten w poro­
zumieniu z tamtejszą policyą doniósł drogą telegraficzną 
wszystkim władzom urzędowym na całćj linii włoskiój, któ­
rędy księżna przejeżdżała. W skrzyneczce, z której bry­
lanty skradziono, były jeszcze rozmaite biżuterye wartości 
70,000 lirów, że tych nie skradziono, to pewnie tylko 
z obawy trudności w ich pozbyciu. Skradziony wielki so- 
liter ma wewnątrz maleńki czarny znaczek, gdyby nie to, 
miałby 40,000 fl. wartości.

* O zamiarze otwarcia teatru polskiego w Pe­
tersburgu pisano już kilka razy, a nawet dzienniki peters­
burskie zamiar taki witały życzliwie. Obecnie znajdujemy 
w dziennikach warszawskich wiadomość z Petersburga, że 
koncesyą na założenie tam teatru polskiego otrzymał pan 
Feliks Wesołowski, obywatel gubernii podolskiej, oraz że 
podobno p. minister spraw wewnętrznych miał wyrazić kon- 
cesyonaryuszowi życzenie, ażeby publiczność petersburska 
mogła ujrzeć i podziwiać p. Helenę Modrzejewską. P. We­
sołowski świeżo ogłosił w Petersburgu, napisaną podobno 
jeszcze w roku 1872 broszurę w języku rosyjskim: O mo­
żności „pogodzenia Polaków zRosyanami.“ Koncesyonaryusz 
pragnie w bieżącym sezonie zimowym ograniczyć się na 
uorganizowaniu kilkunastu przedstawień z udziałem pierwszo­
rzędnych sił artystycznych. P. Wesołowski zwrócił się 
w tym celu do Kraszewskiego z prośbą o radę i wskazówki. 
Podług brzmienia koncesyi, repertuar nowego teatru ma być 
w zupełności zastósowany do repertuaru warszawskich teatrów 
rządowych.

* Bank nowojorski (Nowark-Bank) zawiesił wy­
płaty. Pasywa wynoszą 6 milionów dolarów: 2 miliony
dolarów przywłaszczyli sobie urzędnicy bankowi. Piękne to 
te amerykańskie stósunki,

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 4 listopada, św. 
Karola Borom. Wschód słońca o godzinie 7 mi­
nut 2. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 24.

Długość dnia 9 godzin 19 minut.
Wypadki historyczne. 1557 Zostawiona wol­

ność wyznań Gdańskowi. — 1614 Urodzenie królewicza 
Aleksandra Wazy. — 1648 Kozacy oblegają Zamość. — 
1678 Turcy wypowiadają wojnę Moskwie. — 1794 Rzeź 
Pragi.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Ci­
chowicz z córką z Gogolewa, Czarliński z Zakrzówka, 
hr. Żółtowski z Czacza, Moszczeński z familią z Słem- 
bowa, Kurnatowski z Warszawy, Grąbczewski i Racię- 
cki z Włocławka, Koehn z Genewy.



Sprzedaże sądowe ogłoszone na jutro: o godzinie 10 
sprzeda komornik sądowy Kaysser w Szamotułach przed gma­
chem sądowym wielkie źwierciadło, 5 rozmaitych szaf, 2 sofy, 
2 fotele, 16 krzeseł, 6 rozm. stołów, komody, zegar stojący, 
szkło i port elanę, 5 kóldr, 21 obrazów; — o godzinie 3 po po­
łudnia sprzedaż rozmaitych mobli i maszyny d) szycia na Je- 
rzycach nr. 46; — o godzinie 10 w lokalu fantowym komorni­
ków w Poznaniu sprzedaż rozmaitych mebli; — o godzinie 9 
w lokalu fantcwym przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 82 sprzedaż 
rozm. mebli i sprzętów blachnierskich, a o godzinie 10 partyi 
lamp stołowych; — o godzinie 3 w Dziadkowie pod Trz -me- 
sznem sprzeda komornik sądowy Muller bydło, nierogaciznę, 
gęsie, kartofle i zboże; — o godzinie 11 sprzeda komornik są. 
dowy Wegner w Mogilnie przed swoim lokalom w rynku rozm. 
meble, ławki ogrodowe, repzzytoryum i krowę.

W poniedziałek dnia 7 b m. i w dniach następnych 
od godziny 9 z rana sprzedawać będzie komornik sądowy Otto 
w lukalu Meyera Guttmachera w Poznania na Starym Rynku 
nr. 74 przedmioty należące do masy konkursowej tegoż, jak 
serwisy porcelanowe, wazony kwiatowe, talerze, filiżanki, lampy, 
rozmaite szkło, urządzenie sklepowe, oraz żelazną szafę do 
pieniędzy.

W poniedziałek 7 listopada o godzinie 11 w Słopa- 
nowie pod Obrzyekiem na podwórzu dominialnem sprzedaż 
55 braków.

We wtorek dnia 8 b. m. o godzinie 12 sprzeda ko­
mornik sądowy Kaysser z Szamotuł w Wielonku przed karczmą 
około ISO 8zefli kartofli, maszynę do rznięcia sieczki, pościel, 
odzież, około 12 szefli żyta, 5 szefli mioszaniny, 2 szeflo owsa, 
magiel i sprzęty karczemne.

Subkasta gospodarstwa Koninchów w Młodzikowie 
pow. średzkiego wyznaczona na dnie 28 i 29 listopada została 
zniosioną.
gj Reparacya drogi szamotulsko-pniewskiej na teryto- 
ryum ottororowskiom przy Poświętnem (otaktowana na 454 m. 
50 fen. wył. zwózki i prac ręcznych oszacow.,nych na 450 mrk.) 
ma być oddana najmniej żądającemu. Tormin jutro o godzinie 
4 w karczmie w Ottorowie. — Termin celom oddania reperacyi 
drogi ostrorogsko-pniewskiój (454 m. 50 fen. — zwózka itp. 
450 m.) pojutrze dnia 5 listopadada o godzinie 4 w karczmie 
w Dobrojowio.

Sprzedaż drzowa z leśnictwa królewskiego w Brojou 
odhędzio się dnia 10 w oberży Kieperta w Jordanio i 24 w oberży 
Berga w Brojcu. Początek licytaeyi o godz. 9.

W leśnictwie Eichguast nadleśnictwa polajowskiego 
tuż nad brzegiem Warty w rewirze 41 i 55 jest znaczna ilość 
słupów do telegrafów, do rusztowań, żerdzi itp. na pniu na 
sprzedaż. Mający chęć kupna mają się zgłosić do kroi, nad­
leśniczego w Boruszynku pod Boruszynein. Leśniczy rewirowy 

Eichguast pod Obornikami wskaże na żądanie przeznaczone
na wyręb drzewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 3 listopada 18ul,
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000\'o Tralles. Wy­

powiedziano —,—. litrów , cena wypowiedzenia • ,— marek 
listopad 48,50,— 48,60 grudzień 48,60, styczeń 48,70, luty 49,10 
marzec 49,50 kwiecień-maj 50,20.

¡sprawozdanie giełdowe. — Poznań 3 listopada 
4% listy zastawne poznańskie 99,90. 4% listy rentowe pozn.

100.— 54/, powiatowe ohligacye 104,—, 41/,4/, powiatowe
obligacye —,—, S*/,4/, ślazkie listy zastawne —,—, 4/’o
śląskie listy rent. 100,40. Kwilec'-i, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 76,—. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytnwe 51 50 Po­
znański bank prowin-iinaloy 128.—. 44/„ ńożyi-zka państw 
100 75. 4*/.4/0 prnka «rż-czka ukonsolid. 105,25. 3*/,4/0 oblig 
dłngn państw. 98,70. Marchijsko-pozn. 33,—. Mirohijsk-«ozn 
k ż. 54/0 akc. zakl. 114,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50 
Anstr. noty banków« 172,10, Polskie likw. listy 56,50, Rosyjskie 
bankowe noty 217,30 marek.

Bydgoszcz 2 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, jasno-ciemna 210—220 pł., ciemniej­
sza i szklista 221—226 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, krajowe piękne 175—178 płac., poślednie 
płac.
Jęczmień nom., piękny do browarów 155—160 płac, 

wielki i drobny 145—165 pic.
Owies w miejscu 150 — 160 pł.
Groch wrzący 180 -200, na paszę 175 — 180. 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 48,25—48,50 pł.

Wroniaw 2 listopada 1881.
Zyto (za 2000 funt.) stało, wypow. 2000 cent. Cena 

wypowiedz. —, - żąd., listopad 176,50 pło., —,— żąd., listo­
pad-grudzioń 172.— żąd., kwiecień-maj 170,— pł.

Pszenica, Wyp. — cent., na listapad 223 żąd.
Owies. Wyp —, — cent., na listopad 141,- żąd., na 

listopad-grudzioń 141,— żąd., kwiocień-maj 143-ple.
Rzep. Wyp. —,— ctr., listopad 257 żąd.
Olej rzepiowy niezm., wypow. 300 cent., w miejscu 

54,— żąd., —płac., listopad 53,25 żąd., —, — pło., listo- 
pad-grudzień 53,— żąd., —,— pł., grudzioń-styczeń 54,— żąd., 
kwiecioń maj 55,50 żąd., — płac.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu — płac., listopad 49-49,20 płac., listopad-grudzioń 49,— 
płaoono, grudzień-styezeń 49,— płac., Btyczoń-luty —,— żąd., 
iuty-marzoc —, —, marzi c-kwiecień — żąd., kwiecioń-maj 50,20 
płc., maj-czerwiec 50,50 żąd., czerwioc-lipioc 51,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 3 listopada: żyto 176,50 mrk., 
pszenica 223,— m., owies 141,— mrk., rzep 257 mrk., olej rzn- 
piowy 53,25, okowita 49.20 mrk.

Ceny targowa z dnia 2 listopada 1881.
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Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W AR
piękny średni pośledni

Rzep..............................100 kilogr. 25 I 40 24 1 40 22 I 80
Rzepik zimowy ... . 24 40 23 40 21 70
Rzepik latowy . . . « 24 50 23 - 22 -
Siemię lniane .... * * 25 1 50 24 i - 21 50

dto galic. . » • 24 - 22 £0 21 1 50
Siemię konopiane . . • • 17 - 16 1 25 — ! —

Koniczyna ilo słowu słaby obrot, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 38-24—48—52 marek; biała nom. za 50 
kilogr. 40—46—53—63 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,70—7,90 
m. obce 7,40—7,60 m., październik — mrk.

Makuchy sieni. niezm. za 50 kil. 9,61—9,80 in., obce 
8,80—9,50 mrk.

Łubin bar. stale, za <.00 kil. żółty 12 00—12,80 -13,80 
m. niob. 12,00-12,60 13,60 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 27 -29—31.

Berlin, 2 listopada (spawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 215—247 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 229 — 230; na listopad-grudzień płacono 
226,76- 226,5; na grudzień-styezeń ple. —; na kwiecień-naj pł. 
222—222,75—222,5. Wypowiedziano — centn. Cena wypowie­
dziana — marek za 1000 kilg. Cena przocięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 190 194 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 185,75—186, ; na li­
stopad-grudzioń płacono 179,75—180,25 ; na grudzień-sty- 
czeń 1882 płacono —; na kwiecień-maj płacono 170 -170.5. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiodzana —,— mrk. 
Cena przocięciowa —, - mrk.

Jęczmień za 100O kil. mniejszego i większego ziar ■: 
żąd 150 200 według jakości.

O w e s za 1000 kilog. w miejscu żąd. 150 -172 według 
jakości, na miesiąc biożący płacono 149.5; na listopad-gru­
dzień płao. 148,5; na kwiecioń-maj płac. 149,75—150; na maj- 
czerwiec nom. 151; na czerwiec-lipiec nom. —,—. Wypowie»
dziano----- centn. Cena wypowiedziana —,—. Cena przecię-
eiowa —,— mk

Kukurydza w miejscu żąd 149 —153 według jakoś - , 
Wypow. 1000 ctr. Cena wypowiedz 149,0 in

Ole; rzepa ko y. Za 100 sil. w miejsc.i bez b - 
ezki płacono 55,— mrk., w miejs u z beczką plac. —, tn. ; 
wa miesiąc b.e^ąey plac. 55,3—55,5; na listopad grudzień plac. 
55,3—55,5; na grudzeu pic. —na grudzień-styezeń ¡¡płacono 
—,—; kwiccień-inaj płacono 36,5, na maj-czerwiec płacono 
—,—. Wypowiedziano 600 contn Cena wypowiedziana 55,5 
mrk. Cena przocięciowa —.

Okowita. Za 1OO litr, a 100 pet, 10,000 litrów 
pret. w miejsou bez beczki pic. 51—50,8—51, w miejscu i łą ­
czką płacono — mrk, na miesiąc bieżący płacono 51,0—51,4; 
na listopad-grudzioń płacono 50,5—50,8 ; na grudzioń-styczoń 
płąc. —,—; na styczeń-luty płacono 50,9 na lut-narzec płac. 
51,1-51,2; na marzec-kw.ecień płacono 51,6; na kwioeień-maj 
pł. 51,9 - 52,3—52,2; na maj-czerwiec płacono 52,2—53,4. Wy­
powiedziano —,— litr. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena 
przepięciowa —,— mrk.

Szczecin, 2 listopada. Urzędowe spraw, giełdowe. 
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą

krajową 224-232 m , wilgotna —,— ro„ biała 225—235 mrk., 
na listopad płacono 230,— m., na listopad-grudzień płac. —,— 
marek, na kwiecień-maj płac, i żąd 222,— mrk.

Zyto stale, za 1000 kilogram, w miejscu krajowe 183 
do 186 m„ poślednie —, na listopad płac. 184,-- mrk., na H- 
stopad-grudz eń płacono 177—177,5 mrk., na grudzień-styezeń 
plac. 175,5 mrk , na kwiecioń-maj plac. 163—168,5 mrk., na 
maj-czerwiec pł. —mrk.

Owies spok, za 1000 kilogram w miejscu nowy po. 
morski 148—155 marek, stary - ,— mrk., wilgotny — mrk.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miejscu do pośledni 
148- 158 mrk., piękny —.— mrk., średni — mrk., browaru 
160 - 167 ui.

Olej rzepakowy stałej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 55,5 marek, ns 
na listopad żąd. 55.75 m., na listopad-grudzień żąd. 55,— m., 
płe. — m., na kwiecień-maj żąd. 56—56,25 mrk.

Telegram giełdowy
Berlin, 3 listopad 1881. Kursa końcowe. 2 listopada
Pszenica stałej 
listopad 232,- jB£apitały.
kwiecień-maj

Zyto stalój
224,-

Galie, akc. k. . 139,40
listopad 186,50 Pr. consol. 44/, 100,90
listop.-grudziefi 181,- Pozn. listy z. . 99,9J
kwiecień-maj 171,75 Pozn. listy rent 100,-

Olej rzep wyżój Anstr. banknoty 172,40
listopad-grudz. 56,10 Austr. ronta złota 81,-
kwiecień-maj 57,- Austr. losy 186C. 174,50

Okowita słabo Włochy . . . 88,50
W luitiJSCU 50,80 Rumuny . . . 102,60
listopad 51.40 Ros. banknoty . 217 40
list.-grud. 50,80 Ros.-ang. pożyczki 89,75
grud.-styczoń Pol. 54/„ list. zast. 65,10
kwieoień-maj 52,30 Pol. lik. 1. zast. 56,80

Owies
Kredyty . . . 
Koioj państwowi

634,—
583,50

listopad 150,50 Lombardy. . . 260,-
Wypow.-żyta wsp. — Usposob słabo.
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, dnia 3 listopad 1881. (Kurs końc).
Pszenica stale Ole) rzep, wyżój 

listopad 56,25
listopad 231,— kwiec.-maj 57,-
na wiosnę 224,- Okowita stało

Zyto stało w miejscu 49,70
listopad 185,- listopad 50,40
list.-grud. 179, - listop -grud. 50,10
na wiosnę 169,50 na wiosnę 51,70

Rzepik Petroleum
listopad 260,- listopad 8,10

Do dzisiejszego numeru Kuryera Poznań­
skiego dołączamy dodatek nadzwyczajny: (2059)

Murencya jMöw jarowych i Banteln
a pan profesor Wüst w Halli.

nadesłany z lejami machin gospodarczych, narzędzi ról- 
niczych i pługów parowych Pawła Dietricha w 
Berlinie N. Nordufer Nr. 3. dawniej Nord­
deutsche Fabrik.

f
1

poleca w wielkim wyborze

I

(Sprostowanie.)
Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. (2060)

Izabeli Kierskiej
odprawi się w kościele Pi-zemieuienia Pań­
skiego w sobotę dnia 5 bni. o godz. 11 
przed południem. Wyprowadzenie zwłok z tegoż 
kościoła na Cmentarz famy nastąpi także w so­
botę o godz. 3 po południu.

Za duszę ś. p.

icza
odprawi się (2061)

żałobne nabożeństwo
w Zaniemyślu w poniedziałek 
7 b. m. rano o godzinie 8mej, 
na które w imieniu rodziny 
zaprasza

Franc. Chrustowi ez.

Już wyszły na r. 1882:

Kalendarz Poznański Kraj
ozdobiony pięknemi drzeworytami i 
urozmaicony doborowemi artykułami

za 50 ten.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 fen. 
Kalendarz ścienny 

naklejony na tekturę 50 fen.

Kalendarz Poznański
za markę.

Biorący w znaczniejszej ilości 
egzemplarzy otrzymują rabat.

Zimówienia proszę przesyłać pod 
adresem:

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Kto dobry a tani tytoń chce palić, 
ten niechaj kupuje wyroby

Fabryki papierosów

Frou-Fron, Saba, Sobieski, 
Czartoryjski, Poniatowski, 

Kraszewski.
Na składzie prawie w wszystkich 

większych składach W. Ks. Pozn.

W drukarni Jarosława Leit­
gebra w Poznaniu już wyszła

z dnia 18 lipca 1881 r.
wraz z na leżącą do mój 

ustawą o rzemieślniczych czela­
dnikach, pomocnikach i uczniach

z dnia 17 lipca 1878
z wszelkiemi innemi przepisami 

prayynemi odnosząeeml się do 
tychże ustaw,

oraz

ze stanowiska prawniczo-admimstra- 
cyjnego, odnoszące się do powyższych 
ustaw i języka urzędowego cechów.
Cena egzemplarza 50 fen., z franko 

przesyłka 60 fen.

kain-Expel!er ! szczególniej
1----------- r — w gosccu ip__________

| reumatyzmie doświadczonyJL domowy środek ten wówczas 
tylko jest prawdziwym, kiedy „czer­
wona kotwica“ na opakowaniu wy­
raźnie jest uwidocznioną. Cena 50 
fen., 1 M. i 1 M 75 fen. za flaszkę.

Dostać można w Poznaniu, w 
aptekach : Dra. G. Mankiewicza ; 
Wilhrlmowska ulica 'nr. 24 S. Ra- 
dlauera, Rynek nr. 37. (1996)
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»«♦♦♦ i Nagniotki :
♦ oddalam bez bólu, bez noża i ♦ J bez recydywy. Gwarnncya: wy- 2

: płacę każdemu 100 marek, kto O 
mi udowodni, że nagniotki się ♦ 

J powtórzyły. Operacya w domu i 
» i poza domem. Każda opera- «

z ilustracyami Dorego — tekst Ks. Wujka
sprzedajemy po cenie zniżonej dopókąd zapas starczy. (1988)

Egzemplarz nieoprawny 50 mrk. (zamiast 96)
„ opr. w płótno ang. 6& „ (zamiast 115)
„ opr. ze złoć, brzeg. 72 „ (zamiast 125).

M. Leitgeber i Spółka.
fOOOOOOOOOOOCOOOCOCOOCb 
8 <1 koszul męzkicli 8

z najlepszego matoryału z cienkiemi gorsami za 7 talarów. **
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet ciec kich płóciennych za 4’/s m.

© koszul męzkicli kolorowych
» - z francuzk'ego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 

jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
Koszule nięzkie czysto płócienne z nailepszój fabryki 'W

b elefeldzkiej pół tuzina za I© tal. (3 
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy i bstalunku Q

¿4 ust tvlko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
Poznań. X

tabryka bielizny I skład płAtna. Wodna ulica nr. 2.

Meble! Meble! Meble!
Meble własnej fabrykacyi elegancko i dobrze odrobione po cenach 

uderzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciem pluszowem i rypsowem, eleg. 
urządzone yyerdyka, biurka cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wy suwania, jako i kompletne 
wyprawy stoją na sprzedaż u (1876)

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, w starem gimnazynm St. Maryi Magdaleny.

ubiorki i paletoty
dla chłopców i dziewcząt

W. Koehlerowa,
Berlińska ulica nr. 19. (1672)

J.
malarz i dekorator kościołów,

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4
poleca się do wykonyąyania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów' i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i odzfa a staro ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadajo się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod za’ę z“niem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mieni' niem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połą-zone bywa. Ró­
wnie7 ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

HERBATĘ CHiNSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań. J. N. Piotrowski.

Niemka
katoliczka, muzykalna, obecnio zaj­
mująca miejsce bony, poszukuje za­
raz podobnego stanowiska. Łaskawe 
zlecenia uprasza się przesyłać pod 
lit. O. K. clo Ekspedycyi Ku­
ryera Poznańskiego. (2055)

Poszukują posad:
Nauczycielka egz. wysoko muzykal­
na, doświadczony ogrodnik; kucharz 
żonaty oraz Bona freb . Polka mu­
zykalna. (2040)

Agencya Fontowicza.

N
przysposabiający uczni do klas 
gimnazyalnych lub realnych, po­
szukuje miejsca od każdego cza­
su. Łaskawe oferty uprasza się 
przesyłać pod lit. N. N. 100 
postlagernd Poznań. (2060)

X cya w domu 3 marki.
* «T. Paliński, ♦
{operator z Paryża*
♦ 11 ub-va-d Sebastopol nr. 69. ♦

:* W Poznaniu mieszkam w Ba- J 
zarze i pozostaję tylko pr^ez > 

♦ 2 tygodnie, potem wracam do ♦ 
£ Paryża. (2048) *
♦ Przyjmuje od godz. 8- 12 ♦ 
♦ 1 od 2- 5. ♦

Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy Grodziska uprzejmie 
donieść sobie pozwalam, że przenio­
słem mieszkanie moje na (2035)

ulice Rzeźnicka.
* k

Prosząc o łaskawe względy przyrze­
kam zawsze skorą usługę

P. Sobecki
balwierz i pomocnik chirurgiczny.

SlŁład futer.
® Nie wyjrzeftaż a ieiliiakowoż iahaitaiiei!

■H Wszystkie gńtunki skór jako też futer do po- tąi 
H dróży i do spaceru dla panów i poń, również n> 

mufy i kołnierze każdego rodzaju sprzedaje jak naj- 
taniej / (1985)

•g Heimaijn Lessler, 4
g narożnik Starego Rynku nr. 52 obok handluj 
iM pp. Braci Andersch.
M Również wykonuje się wszystkie roboty ku- -

śnierskie prędko i tanio.
®_______SRład futer._______

Dyrekcya cesarskiej
rękodzieini tabacznej strasburgskiej
powierzyła mi sprzedaż swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai­
tej cenie za 100 sztuk po 19,00, 16.50, 13,50. 12,50, 11.50, 8,89, 8,50, 
7,50, 7,25, 6,80, 6,00, 5,80, 4,00. 3,90, 3.80, 3,50, 3,40 4 30, 4,20, no­
wsze wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7.50, 5.20, 4,30, 4,25 3,30, cztery ga­
tunki po 2,80, dwa gatunki po 2,60, 2.50, i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3,00, do 0,75, przy odbiorze większej ilości 5% ra­
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (1819)

ŻZ szacuukiom

ołnierliiewicz,
 Zbąszyń (Bentschen).

oooooooooooooooooooooo o o o o o o o o o o o o o o

Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publiczności mia- 
sta Poznania i okolicy polecam się do wykonywania wszelkich (1543) -

ioW ze złota i
Reparacye naczyń kościelnych, przerabianie złocenia ogniowe i gal­
waniczne. Zamówienia sreber na całkowite wyprawy podług naj­
piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy.

Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p.
dto. dto. dto. lujdorowego od 15 60 „ „ p
dto. dto. dto. koronnego od 8 - 24 „ ,. p.

jako też wszelkie inne prace w zakres jubilerski i złotniczy wcho- 
dząeo wykonywam spiesznie i akurątnie po cenach bardzo niskich.

t®

Złotnik i jubiler.
Sty Marciu nr. 66 w bliskości Piekar.

ooooooooooooo

Stosewnych doSi^yc.ęrsKc 
ma i ących icłięc spńzedaiy,

czką 30,000, 60,000 
u k u-j ę r £a fy c h m i a s t ; 

.. jszę ¿aiÄw,właścicieli 
zWtocZiiii d'o.m.n!e’zq%osili. .

, agent dóbr»w. Poznaniu . • . z

w Król. Polskiem, guberni Kaliskiśj położone, obejmujące ziemi 
pszennnej włok 32, ziemi żytniój włók 7, nowiu włok 3, łąk 
dwukośnych włok 5^, lasu starego włok 16, zagajeń włok 17, 
ogółem włok 80, są z powodu choroby właściciela tanio i pod 
możliwie łagodnemi warunkami zaraz do nabycia. Służebności 
uregulowane — budynki gospodarcze murowane, dwór i ogród 
w ślicznem położeniu, — o milę od traktu Kalisko-Warsza- 
wskiego, o P/j mili od spławnej rzeki Warty.

Do kupna potrzeba rubli 100,000. — Bliższych wiadomości 
udzieli Z. Mazurkiewicz — Poznań, Berlińska 
ulica nr. 5, oraz J. Kotlier — Łótlź, Średnia nr. 
428. ________ ___________________________________ (2042)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu

:• Sala Bazarowa. ♦
* W poniedzi' lok d. 7 listopada 4
O wieczorem o go Iz. a

:

» Fl-ry FriedenftalówBj
pianistki

♦
1: : ::piamstK/i j

z łaskawym współudziałem na- J
uezyeielki śpiewu p.

: Łeontyny Srtiii '
£ Program

VaraUons sérieuses _
Mendelssohn. ¿ 

F. Schira.A Soongi (Rêv rie)
9 Sonata B-moll i Si tn m’aimais
• Barcarole A-moll Rubinstein. ÎZ

Chopin. 
Dema. }

♦ Dan8rs des prêtresses
Saini

Rigaudon
❖ Dwa Krakowiaki

Saint Saens. J 
Raff. • 

Noskowski. T 
_ Venetian scbes Gondellied £ 
4 Mendelssohn. >
♦ Do ln‘ni Roguski. •
j Raesudya Cis-moll Liszt. J 
4 Numerowano bilety- po 3 m. ♦ 
9 bilety na miejsca do stania po ♦ 
ę 1 marce są poprzednio do J 
4 nabycia w nadwornej księgarni •
♦ i handlu muzykaliów pp. (2058 ♦

t Ed. Bote & G. Bock. {

Teatr pilski»ejr. PoticW
w POZNANIU.

W czwartek dnia 3 listopada 1881-

Pan Damazy
komedya w 4 aktach.

Początek o godzinie l*/t
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